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TURYSTYKANIE MA UKRAIŃCÓW, SKOŃCZYŁA SIĘ POMOC RZĄDOWA. BRANŻA TURYSTYCZNA ZACZYNA SIĘ BAĆ 

Bez bonu nie będzie bonbonów? 
Bogna Skarul 
Pomorze X 
Miniony rok był udany. Przynaj­
mniej tak twierdzą ct których po­
tocznie nazywamy „branżą hotelo­
wą". Teraz wiele się zmieni i w to­
nie przedsiębiorców pojawia się 
coraz więcej narzekania. 

Od pandemicznego dna pozwoliły od­
bić się całkiem niezła pogoda i bon tury­
styczny. także poza wakacyjnym szczy­
tem sezonu nie było źle, bo w hotelach, 
pensjonatach i ośrodkach zakwatero­
wani byli uciekającyprzed wojną Ukra­
ińcy. 

Zeszłoroczne eldorado 
Liczby nie kłamią. Tylko w dwóch 

wakacyjnych miesiącach 2022 roku 
nad morze przyjechały niemal dwa mi­
liony turystów, którzy skorzystali 
z ośmiu i pół miliona noclegów. Po mie­
siącach pandemii Polacy ruszyli 
nadmorze, do tego wciąż obowiązywał 
bon turystyczny, który obniżał koszty 
wakacyjnych wojaży. W samym Za-
chodniopomorskiem wczasowicze zo­
stawili prawie pół miliarda złotych, pła­
cąc bonami. Ogólna liczba turystów 

i kwota robi jeszcze większe wrażenie: 
tylko w Zachodniopomorskiem w2022 
r. odpoczywało pięć milionów 900 ty­
sięcy turystów, którzy zostawili w tym 
województwie prawie pięć miliardów 
złotych. Ponadto w pierwszym półro­
czu z noclegów korzystali wspomniani 
już Ukraińcy. A właściciele miejsc wy­
poczynkowych mogli liczyć na pienią­
dze od rządu - 40 lub 70 zł dziennie 
od osoby w zależności od formy opieki. 

Ale wedługbranży to koniec dobrych 
informacji. Przedłużająca się wojna 
naUkrainieiinflaqapowodują, żetego-
roczny wypoczynek Polaków może być 
krótszy i skromniejszy. 

Będzie drożej 
Hotelarze, ale także właściciele apar­

tamentów i pokoi na wynajem, marzą 
o wynikach sprzed pandemii. Niepew­
ność utrudnia prognozowanie. Dodat­
kowo,ze względunarosnącecenym.in. 
energii, ogrzewania, wynagrodzeń, 
sporą część przychodów z2022r. już zja­
dły koszty. Wielu z nich zdecydowało 
się podnieść ceny, średnio o 20 proc. 

Ceny poszły dogóryiniema co liczyć 
na ich spadek. A to spowoduje, że - co 
podkreślają sami hotelarze - ubiegło­
roczny trend, czyli skracanie wyjazdów 

i rezerwacja miejsc na ostatnią chwilę 
(często związana z prognozami pogody) 
się utrzyma. 

- Przed pandemią o tej porze roku 
miałam zapisany już niemal cały kalen­
darz na letni sezon. Teraz tak nie jest -
przyznaje Maria Pawkowska, która ma 
mały pensjonat w okolicach Wisełki. 

Turyści zdecydowanie mniej chęt­
nie rezerwują też pobyt w Ustce. Wy-
glądanato, że niektórzy właściciele pen­
sjonatów będą musieli zacisnąć pasa. 

- Na lipiec obłożenie wynosi około 65 
proc. - przyznaje pani Marta, recepcjo­
nistka w hotelu Rejs. - Gorzej wygląda 
sierpień, w tej chwili mamy jakieś 45 
proc. obłożenia. 

W Willi Red obłożenie na wakacje 
w tej chwili sięga 20 proc. 30 proc. 
wstępnychrezerwacjimapensjonatHe-
lios. - Myślę, że ten rok będzie znacznie 
gorszy niż poprzedni - przyznaje jego 
właściciel Sławomir Baranowski. 

Nienajlepiej sytuacja wyglądanaKa-
szubach. Tu praktycznie jeszcze nikt nie 
robi rezerwacji. 

- Mamy mnóstwo wolnych miejsc -
przyznaje Magda Szwichtenberg z ho­
telu Szymbark w Szymbarku. - W po­
równaniu z rokiem minionym jest 
znacznie gorzej. 

Są jednaki dobre informacje. 
- Na szczęście nie widać już dużego 

strachu wśród turystów zagranicznych, 
którzy tuż po wybuchu wojny, zgłaszali 
obawy związane z przyjazdem do Pol­
ski - mówi Piotr Kośmider, prezes Pół­
nocnej Izby Gospodarczej, oddział 
w Świnoujściu. To wielka zmiana, bo 
w Świnoujściu czy w Międzyzdrojach 
do tej pory turyści z zagranicy (szcze­
gólnie z Niemiec) stanowili 70 proc. 
ogółu wczasowiczówprzyjeżdżających 
poza sezonem i od 40 do 50 proc. w se­
zonie. 

Bon jedynym ratunkiem? 
Liczą właściciele pensjonatów, liczą 

też wczasowicze. Pani Maria, która co 
roku jeździ do ulubionego pensjonatu 
w Pobierowie, już zarezerwowała po­
byt, licząc, że nie obejmie jej szaleństwo 
wakacyjnych podwyżek. 

- Zapłaciłam 320 zł zaliczki za dwa 
noclegi dla dwóch osób - opowiada. -
Narazietocenatakajakroktemu, aleli-
czę się z tym, że w ogólnym rozra­
chunku moje wakacje będą dużo droż­
sze. Już wiem, że trzeba będzie z domu 
zabrać kilka słoików z gotowymi da­
niami, bo nie stać mnie będzie najada­
nie w restauracjach. 

Zarówno branża, jak i turyści twier­
dzą, że ratunek jest jeden. Nazywa się: 
bon turystyczny. 

- Bon absolutnie ożywił branżę i po­
mógł jej w trudnym okresie - mówi Ma­
riusz Getka, prezes Szczecineckiej Lo­
kalnej Organizacji Turystycznej. - W mo­
rzu pozytywnych opinii, jakie zebrali­
śmy od gestorów, jest jedna ułomność 
programu, na jaką zwracają uwagę: wo­
leliby, aby bonemmożna było płacić je­
dynie poza tzw. wysokim sezonem tu­
rystycznym, czyli poza wakacjami i fe­
riami, kiedy praktycznie i tak jest pełne 
obłożenie. 

Jeszcze inny pomysł ma Jeremi Ka-
wolski, który z bratem prowadzi ośro­
dek wypoczynkowy nad jeziorem w Za­
chodniopomorskiem. 

- Bon to był program rządowy. 
A jakby teraz marszałek lub wojewoda 
wprowadzili taki bon dla mieszkań­
ców swojego regionu? - zastanawia się 
głośno i od razu tłumaczy, że zachod­
niopomorski bon turystyczny można 
byłoby wykorzystać tylko w zachod­
niopomorskim województwie. Ale to 
pomysł także dla innych regionów... 
©® 
Współpraca: Sylwia Lis, Rajmund Wełnie, 
Iwona Marciniak 
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swój dom w Szczecinku 
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KALENDARIUM 

2 MARCA 
URODZILI SIĘ 
1900 
Józef Ulma, polski rolnik, 
Sługa Boży kościoła katolic­
kiego, Sprawiedliwy wśród 
Narodów Świata. Wraz z żoną 
i szóstką dzieci 24 marca 1944 
roku został zamordowany 
przez Niemców w odwecie 
za ukrywanie dwóch żydow­
skich rodzin. Razem z Ulmami 
zginęli również Żydzi, którym 
pomagali. Postanowieniem 
prezydenta Lecha Kaczyń­
skiego z 2010 r. małżeństwo 
Ulmów zostało pośmiertnie 
odznaczone Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 10 września bieżącego 
roku rodzina Ulmów, wraz 
z nienarodzonym dzieckiem 
Józefa i Wiktorii, zostanie be­
atyfikowana. Papież Franci­
szek zatwierdził 17 grudnia 
2022 r. dekret o ich męczeń­
stwie. 
1921 
Kazimierz Górski, legendarny 
trener reprezentacji Polski 
w piłce nożnej. Raz zagrał 
w kadrze - w 1948 roku w me­
czu z Danią. W latach 1971 -
1976 prowadził reprezentację 
Polski, z którą zdobył złoty 
medal na Igrzyskach Olimpij­
skich w Monachium w 1972 r. 
oraz trzecie miejsce na mi­
strzostwach świata w 1974 r. 
w RFN. 
1962 
Jon Bon Jovi, amerykański 
muzyk, autor tekstów, aktor, 
producent, założyciel i wokali­
sta zespołu Bon Jovi. W2006 r. 
piosenkarz został sklasyfiko­
wany na 31. miejscu listy 100 
najlepszych rockowych woka­
listów wszech czasów według 
amerykańskiego czasopisma 
muzycznego „Hit Parader". 

ZMARLI 
1333 
Władysław Łokietek, książę 
kujawsko-łęczycki, król Polski. 
Rozpoczął proces scalania 
ziem polskich: zajął Kraków, 
odzyskał ziemię sieradzką i łę­
czycką, podporządkował sobie 
Wielkopolskę. W1320 roku ko­
ronowany na króla Polski. 
1855 
Mikołaj I Romanow, car Rosji, 
nazwany „kapralem na tro­
nie", pogromca powstania 
dekabrystów w Rosji i po­
wstania listopadowego 
w Królestwie Polskim. Rusyfi-
kator. Podczas represji popo­
wstaniowych zamknął Uni­
wersytet Warszawski i Li­
ceum Krzemienieckie. 

Covid nie jest aż tak groźny, jak myśleliśmy 
Magdalena Olechnowicz 
Rozmowa 

Z dr hab. n. med. Magdą Wi­
śniewską, zastępcą dyrekto­
ra ds. lecznictwa w Samo­
dzielnym Publicznym Szpi­
talu Klinicznym Nr 2 Pomor­
skiego Uniwersytetu Me­
dycznego w Szczecinie. 

Niemal trzy lata temu, 4 
marca 2020 roku, u pierw­
szego pacjenta w Polsce zo­
stał wykryty wirus COVID-
19. Z przerażeniem obserwo­
waliśmy, jak chorych z mie­
siąca na miesiąc przyby­
wało. W końcu stycznia ze­
szłego roku tylko jednego 
dnia zostało odnotowanych 
blisko 58 tysięcy zakażeń 
w kraju. A dziś (27 stycznia) -
432. Co się stało z covidem? 
Zniknął? 
C0VID-19 pojawił się, jest 
z nami i będzie z nami. Tylko 
musimy nauczyć się z nim 
żyć. Choćby dzisiaj w szpi­
talu SPSK nr 2 w Szczecinie 
mieliśmy sześcioro pacjen­
tów z covidem. Jednak na­
uczyliśmy się z nim funkcjo­
nować. Nie traktujemy go jak 
grypę, ale podobnie jak 
grypę. Czyli jak infekcję wi­
rusową, przeciwko której są 
szczepienia, którą wiemy, jak 
rozpoznawać i mniej więcej, 
jak leczyć, bo w dalszym 
ciągu jest pewien kłopot z le­
kami przyczynowymi, gdy 
pacjent za późno się do nas 
zgłosi. Ale myślę, że my się 
trochę przyzwyczailiśmy 
do covidu i covid się trochę 
przyzwyczaił do nas. 

Może jednak szczepienia, 
które miały dużo przeciwni­
ków, pomogły? Dziennie 
umierało nawet ponad pół 
tysiąca osób, dzisiaj z po­
wodu covid nie umarł nikt. 
Niewątpliwie szczepienia 
odniosły skutek. Dziś już nie 
mamy ani takiej liczby cho­
rych, jak do czasu, kiedy nie 
mieliśmy do dyspozycji 
szczepionek, ani takiej liczby 
zgonów. Uodporniliśmy się 
głównie dzięki szczepie­
niom. Musimy jednak pa­
miętać, że każdy wirus mu-
tuje. I rzeczywiście te pierw­
sze fale wirusa były najgroź­
niejsze, potem każda kolejna 
wersja, od Omikrona po­
cząwszy, była coraz bardziej 
zjadliwa, czyli zarażała coraz 

Dr Wiśniewska kierowała 
szpitalem tymczasowym 

większą liczbę osób, ale prze­
bieg kliniczny kolejnych po­
staci był już dużo lżejszy, niż 
na początku, kiedy mieliśmy 
ciężkie niewydolności odde­
chowe, ciężkie zapalenia 
płuc, pacjenci wymagali re­
spiratora i tlenoterapii. Teraz 
covid przebiega jak typowa 
infekcja górnych dróg odde­
chowych. Dużo osób się za­
każa, jednak spora część 
z nich w ogóle nie będzie 
chorować, a mniejsza część 
będzie miała bardzo łagodny 
przebieg. 

Czyli chorych pewnie jest 
dużo więcej, niż pokazują to 
codzienne statystyki, tyle że 
mogą o tym nie wiedzieć, bo 
nie robimy już wymazów. 
Wymazywanie się na tym eta­
pie nie ma większego sensu. 
Dobrze jest robić wymazy 
tylko u pacjentów, którzy 
mają objawy infekcji górnych 
dróg oddechowych. Wtedy 
rozpoznamy, czy mamy 
do czynienia z grypą, covi-
dem, czy RSV. Musimy pa­
miętać, że pozostałe infekcje 
wirusowe w dalszym ciągu 
funkcjonują. Były, są i będą 
obecne z nami. Wcześniej 
była tylko grypa i RSV, a teraz 
mamy kombo potrójne. Być 
może za iks lat dojdzie do tego 
kolejny nowy wirus infekcji 
górnych dróg oddechowych. 
Tego nie wiemy, ale wiemy 
na pewno, że jesteśmy w sta­
nie szybko znaleźć szcze­
pionkę, szybko znaleźć od­
porność przeciw tym nowym 
wirusom i nauczyć się z nimi 
funkcjonować na co dzień. 

Załóżmy, że z tej trójcy wiru­
sów, wychodzi nam covid. 
Jak go dzisiaj leczymy? 
Tak, jak do tej pory leczyli­
śmy. Jeśli jest to rozpoznanie 

w początkowym stadium in­
fekcji i jeżeli znajdziemy ap­
tekę, w której kupimy Mol-
nupirawir, to możemy go 
włączyć. Jeżeli jest to póź­
niejszy etap infekcji, mo­
żemy mu dawać Remdesivir, 
ale tylko w wersji dożylnej 
i jeśli pacjent będzie tego wy­
magał, czyli ma zajęcie co 
najmniej oskrzeli lub dróg 
oddechowych. W większości 
przypadków covid przebiega 
dziś jako umiarkowana lub 
łagodna infekcja dróg odde­
chowych, przy której le­
czymy tylko objawowo, więc 
nie ma potrzeby leczenia 
przyczynowego. Chyba że 
mamy do czynienia z pacjen­
tami starszymi i wieloobja-
wowymi, wtedy dobrze jest 
leczyć przyczynowo. 

Trzy lata temu wiedza na te­
mat C0VnM9 była nie­
wielka, a może nawet żadna. 
Dziś wszyscy jesteśmy mą­
drzejsi. Czy mając to do­
świadczenie i tę wiedzę 
uważa pani, że podejmo­
wane działania miały sens? 
Maseczki, praca zdalna, za­
mykanie nas w domach, za­
kaz wstępu do parków i la­
sów? 
Wiadomo, że post factum 
ocenia się najlepiej. Dziś 
mamy wiedzę, której nie 
mieliśmy trzy lata temu. 
Wtedy to była zupełna no­
wość. Nikt nie wiedział, 
z czym mamy do czynienia. 
Czy będzie szło w kierunku 
eboli, czarnej ospy czy w kie­
runku grypy. Myślę, że te 
wszystkie działania, które 
na początku wydawały nam 
się nieadekwatne do sytu­
acji, miały głębszy sens. Ma­
seczki bronią się same. Mu­
simy pamiętać, że gdy był co-
vid, nie mieliśmy do czynie­
nia z grypą, ani RSV. Ma­
seczki chronią przed przeno­
szeniem infekcji drogą kro­
pelkową. To, że mieliśmy 
izolację, pracę zdalną, powo­
dowało, że infekcje nie mo­
gły się rozprzestrzeniać 
w ogniskach ludzkich - szko­
łach, zakładach pracy, cen­
trach handlowych. Miało to 
więc głębokie uzasadnienie. 
Na tamtą chwilę to były naj­
lepsze rozwiązania, jakie 
mogliśmy sobie wymyślić. 

Pamięta pani swoich pierw­
szych pacjentów z covidem? 

Czasami się uśmiecham, jak 
sobie przypomnę, jak na nich 
reagowaliśmy. Staraliśmy się 
ich izolować, ograniczać, 
czyścić wszystkie po­
wierzchnie, z którymi miały 
kontakt. Dziś już wiemy, że 
ten wirus nie jest aż tak 
groźny, jak myśleliśmy, ale 
życie musiało nas tego na­
uczyć. 

A nie było strachu, paniki? 
Ja się od razu przestawiłam 
na tryb „działanie". Pierwszy 
był pacjent, który zgłosił się 
na izbę przyjęć w klinice kar­
diologii. Wyłączyliśmy więc 
całą klinikę. Gdy pacjent 
przechodził korytarzem, wy­
łączaliśmy z ruchu ten kory­
tarz na iks godzin, aby go 
przewietrzyć. Teraz wiemy, 
że te działania nie mają więk­
szego sensu. Ten pacjent nie 
miał ciężkich objawów, ale ci, 
którzy trafiali w drugiej i trze­
ciej fali, to byli naprawdę pa­
cjenci ciężko chorzy. Ogląda­
liśmy chorych w każdym sta­
dium choroby i to nie były 
przyjemne widoki. 

A nie bała się pani o siebie? 
Nie miałam czasu się 
nad tym zastanawiać. Wszy­
scy staraliśmy się odpowied­
nio ubierać. Każdy z nas 
większym lub mniejszym 
stopniu przeszedł infekcję. 
Choćbyśmy się najbardziej 
starali, ktoś inny mógł nie 
dopilnować procedur. To się 
zdarzało i zdarzać się będzie. 

Szefowała pani szpitalowi 
tymczasowemu. Czy ich 
tworzenie było uzasad­
nione? 
Na tamten czas to było bar­
dzo dobre rozwiązanie. 
Zwłaszcza w formule, jaką 
stworzyliśmy w Szczecinie. 
Nie do końca zgadzam się 
z teorią tworzenia tych szpi­
tali w halach sportowych czy 
dużych centrach wystawien­
niczych. Gdy mamy do czy­
nienia z infekcją, która prze­
nosi się drogą kropelkową, 
nie da się wyłączyć całej hali, 
aby była ona bezpieczna. My 
przeznaczyliśmy trzy piętra 
w budynku należącym 
do szpitala i to jest najlepsza 
opcja - szpital tymczasowy 
znajdujący się blisko szpitala 
właściwego, ale nie zajmu­
jący jego pomieszczeń, 
w którym pracują lekarze 

z tego szpitala, po godzinach 
lub w czasie urlopu. 

Czy można było zrobić coś 
inaczej, lepiej, aby dziś nie 
było blisko 6,5 min zakażo­
nych i blisko 119 tysięcy 
zmarłych? 
Ciężko powiedzieć. Nie zasta­
nawiałam się nad tym, czy 
można było coś zrobić bar­
dziej, mniej, inaczej. Niewąt­
pliwie, najbardziej w kość do­
stali pacjenci niecovidowi, 
którzy bardzo często - z racji 
tego, że nikt z nas nie wie­
dział, jaki będzie przebieg epi­
demii, ile łóżek będzie nam 
potrzebnych - musieli dłużej 
czekać na swoją kolej. Dlatego 
najbardziej poszkodowaną 
grupą po pandemii są pa­
cjenci niecovidowi, którzy 
stracili bezpośredni dostęp 
do lekarza, którzy bardzo czę­
sto mieli opóźnione rozpo­
znanie swojej choroby, nie 
mieli wdrożonego na czas le­
czenia. I to jest ten dług me­
dyczny, który zaciągnęliśmy 
w czasie pandemii. Ale wtedy 
nie było innego wyjścia. Bio­
rąc pod uwagę liczbę perso­
nelu, którym dysponujemy, 
trzeba było wybierać, czy iść 
do „covidów", czy do „nieco-
vidów". To może można było 
zrobić lepiej. Nie wiem, czy by 
się udało. Ale musimy mieć 
świadomość, że ten dług 
z pandemii będziemy spłacać 
jeszcze ładnych kilka lat. 

Uprzedziła pani moje ostat­
nie pytanie. Czy to nie jest 
tak, że teraz więcej osób bę­
dzie umierać niż przed pan­
demią, ale nie z powodu co-
vid, a z powodu innych scho­
rzeń, które przez covid nie 
zostały w porę zdiagnozo-
wane? 
Staramy się nadrabiać, ile się 
da, ale ten dług onkolo­
giczny, chirurgiczny, interni­
styczny, hematologiczny, był 
spory. Mam nadzieję, że 
w ciągu dwóch, trzech lat 
uda nam się wrócić do tego, 
co mieliśmy przed pande­
mią. Nieodwracalne jest to, 
do czego już doszło, czyli 
do rozpoznań chorób onko­
logicznych czy kardiologicz­
nych w takim stopniu Za­
awansowania, że zostaje 
nam leczenie przyczynowe, 
czy - nie daj Bóg - palia­
tywne, chociaż Boga bym 
w to nie mieszała. ©® 
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Nawet do pięciu lat więzienia grozi mężczyźnie, który próbo­
wał sprzedać kradziony w Szwecji motocykl. Historię pojaz­
du sprawdził kupujący, wpisując numer VIN na jednej ze 
stron internetowych. Gdy tylko sprzedający dowiedział się, 
że sprawa wyszła na jaw, a na miejsce jadą policjanci, na­
tychmiast wsiadł na motocykl i oddalił się z posesji. Po kilku 
godzinach został zatrzymany. ZIDA 

DYŻURNY GŁOSU 
Bogumiła Rzeczkowska 
tel. 510 026919 
Na naszych Czytelników cze­
kamy w redakcji Głosu Po­

ił morza w Słupsku przy ul. 
5 Henryka Pobożnego 19 oraz 
^ pod adresem: 
£ alarm@gp24.pl 

Co nam miejska przemoc wzięła, uchwałą 
odbierzemy, czyli sąsiedzka wojna na całego 
Grzegorz Hilarecki 
Region 

/ 1 
Będzie wielka bitwa. 
Do ostatniego argumentu. 
Słupsk będzie walczył 
ze Słupskiem. Gmina z mia­
stem. Powodem - spór o te­
rytorium. Starcie odbędzie 
się w gmachu Kancelarii 
Premiera. Działa już są 
wytaczane. 

Od początku roku miasto jest 
większe kosztem gminy. 
Wchłonęło sołectwa na podsta­
wie decyzji Rady Ministrów. Te­
raz chce przejąć kolejne. Ale 
gmina nie tylko zamierza się 
przed tym bronić. Będzie też 
prowadzić działania zaczepne. 
Temu miały służyć dwie 
uchwały podjęte na ostatniej 
nadzwyczajnej sesji Rady 
Gminy Słupsk. Pierwsza jest 
protestem przeciwko zakusom 
miasta. Według nich Bierkowo, 
Siemianice, Strzelino i Włyn-
kówko miałyby zostać włą­
czone do Słupska. Rada miasta 
już w tej sprawie się wypowie­
działa, potwierdzając aspiracje 
władz. 

Gmina zareagowała. I za­
częła się bronić. Wójt Barbara 
Dykier obiecała, że ani ona, ani 
jej urzędnicy i mieszkańcy nie 
będą zmęczeni walką o granice 
swojego samorządu. Nie tylko 
jednogłośnie został uchwalony 
sprzeciw wobec działań władz 
Słupska, ale i została zakwestio­
nowana ubiegłoroczna decyzja 
Rady Ministrów, poprzez 

Radni gminy Słupsk byli zgodni i poparli uchwałę o zmianie granic gminy tak, by 
cofnąć rządowe decyzje z lipca ubiegłego roku 

uchwalenie wniosku o włącz­
nie do gminy utraconych od l 
stycznia tego roku terenów 
w Płaszewku i Bierkowie. 
Z okopów wyprowadzono kon­
tratak. 

- Sprzeciwiamy się działa­
niom władz Słupska w sprawie 
zmiany granic. Nasi miesz­
kańcy powiedzieli rok temu 
jednym głosem, że zostają 
w gminie. Obserwatorzy z ze­
wnątrz nie rozumieją tego kon­
fliktu. Dlaczego dwa samo­
rządy nie mogą ze sobą rozma­

wiać? Ile razy można propono­
wać rozejm i spotykać się z od­
mową, ciągłymi oskarżeniami 
wobec naszej gminy? To ze 
strony władz Słupska jest już ja­
kaś obsesja na tle naszego sa­
morządu - powiedziała Barbara 
Dykier. 

Chociaż poza obsesją widzi 
też inne powody. 

- Łatwo sięgać po tereny za­
gospodarowane, takie jak Pła-
szewko. Sięgać po slogany, że 
gmina rozwinęła się dzięki mia­
stu. Wszystko w celu usprawie­

dliwienia antydemokratycz­
nych i antysamorządowych po­
czynań Słupska. Inicjatywa 
uchwałodawcza pani prezy­
dent Słupska podważa i kwe­
stionuje decyzję Rady Mini­
strów z 25 lipca 2022 roku -
stwierdziła z naciskiem Barbara 
Dyker. - Rada Ministrów wsłu­
chała się w głos mieszkańców. 
O takich fundamentalnych 
zmianach powinni decydować 
sami mieszkańcy, bo takie jest 
prawo demokracji. Nie wiem, 
czy władze miasta liczą na na-

KOMENTARZ 

Ponad 500 lat temu pomiędzy Białogardem a Świdwinem 
na Pomorzu Zachodnim wybuchła wojna o krowę. Do­
słownie, bo jeden z mieszczan z Białogardu nie chciał od­
dać krowy, którą wziął na przechowanie od mieszczanina 
ze Świdwina. Polała się krew. Miejmy nadzieję, że w spo­
rze pomiędzy Słupskiem a gminą Słupsk nie dojdzie 
do tak drastycznych wydarzeń. Oba samorządy idą za to 
na całego i nie zamierzają zrezygnować ze swoich aspira­
cji. Ale w tle widać, że chodzi i o ambicje, i o zachowanie 
stanowisk. Słupsk gorączkowo poszukuje nowych obywa­
teli, aby podkreślić swój status i zabiegać o pieniądze 
na rozwój. Tymczasem wielu byłych mieszkańców Słup­
ska przeniosło się do gminy Słupsk, bo ta przez lata pro­
wadziła kampanię zachęcającą do osiedlania się właśnie 
u niej. Co robił wtedy Słupsk? Nic. Ale i gmina ma tu coś 
na sumieniu, bo promując swoje tereny jako świetne 
do zamieszkania, dobrze sobie zdaje sprawę z tego, że 
większość jej nowych mieszkańców pracuje i uczy się 
w Słupsku, korzysta tam z usług miejskich, sklepów, ga­
stronomii, rozrywki. Idea promowania dobrego miejsca 
do zamieszkania nie może polegać tylko na roztaczaniu 
wizji spokojnego życia poza miastem. Trzeba jeszcze za­
proponować coś: co w mieście jest na co dzień. 
Wojciech Frelichowski, zastępca redaktora naczelnego 

sze zmęczenie? Na to, że sta­
niemy się obojętni? Ale my je­
steśmy silni i dumni i nie bę­
dziemy zmęczeni nigdy walką 
o naszą gminę! 

Nieprzypadkowo wójt przy­
wołała decyzję rządu z lipca ze­
szłego roku. Bo wówczas ow­
szem rząd zgodził się na wchło­
nięcie przez miasto Słupsk te­
renów, ale ściśle określonych (w 
tym wysypiska śmieci). A nie 
do końca taka była wówczas in­
tencja władz miasta i teraz we­
dług nich można to zmienić. 

- Ubiegłoroczna procedura 
doprowadziła do włączenia 
do miasta tylko terenów nieza­
mieszkałych, nie został rozwią­
zany problem depopulacji do­
tykający miasto. Po propono­
wanych teraz zmianach teren 
Słupska powiększyłby się o po­
nad 19 kilometrów kwadrato­
wych, a liczba mieszkańców 
wzrosłaby o ponad pięć tysięcy 
mieszkańców - uważa sekre­
tarz miasta Łukasz Kobus. 

- Nie ugniemy się - powtarza 
wójt gminy.©® 

Gotowi oddać życie za Polskę. Tak byli wychowani 
Alek Radomski \ 
Słupsk \ 

\ 
- Niejedno pokolenie wal­
czyło o ten kraj. Oby nie mu­
siały tego robić kolejne - mó­
wi ppłk Kazimierz Szosta-
kowski-Kobelis, ostatni 
w Słupsku żołnierz wyklęty. 

Wczoraj z okazji Narodowego 
Dnia Żołnierzy Wyklętych 
„Głos" odwiedził ppłk Kazimie­
rza Szostakowskiego-Kobelisa, 
który w tym roku skończy 102 
lata. Przybyła też ekipa Telewi­

zji Polskiej, był radny Jacek Sza-
ran z PiS z pamiątkowym listem 
i kwiatami. 

102-latekniekryłwzruszenia. 
- Czuję się zakłopotany - nie 

ukrywał ppłk Kazimierz Szo-
stakowski-Kobelis. - Przecież 
nasze działania i nasza walka, 
to była całkowicie normalna 
rzecz. Przynajmniej tak po­
winno być. Przecież niejedno 
pokolenie walczyło o ten kraj. 
Oby nie musiały tego robić ko­
lejne. Walka za ojczyznę to był 
nasz obowiązek, tak zostaliśmy 
wychowani, również przez 

szkołę. Z drugiej strony, nie 
można żyć tylko wspomnie­
niami, czasami dla nas nieko­
rzystnymi. Życie idzie naprzód, 
a nie można iść do przodu, bę­
dąc ciągle odwrócony tyłem. 

Kazimierz Szostakowski-
Kobelis, ps. Kazik, Mieczysław 
pochodzi z Wilna. Od kwietnia 
1943 do sierpnia 1944 walczył 
w oddziałach partyzanckich AK 
Okręgu Wilno, Obwód i Inspek­
torat Oszmiana. Brał udział 
w Akcji Burza, szedł z oddzia­
łem na pomoc walczącej w po­
wstaniu Warszawie. W drodze 

do Puszczy Rudnickiej wojska 
sowieckie NKWD okrążyły od­
działy AK. Jemu udało mu się 
zbiec i przedostać do Słupska. 
Wstąpił do tajnego Mobilizacyj­
nego Ośrodka Okręgu Wileń­
skiego Armii Krajowej. Wpadł 
w 1948 roku. Został skazany 

_ na osiem lat ciężkiego więzie-
I nia. W1956 roku został objęty 
g amnestią. 
^ W 2019 roku Kazimierz Szo-
< stakowski-Kobelis otrzymał Me-

. 2 dal Stulecia Odzyskanej Niepod-
Ppłk. Kazimierz Szostakowski-Kobelis był wzruszony ległości, przyznany przez prezy-
z powodu odwiedzin. Obok radny Jacek Szaran dentaRP Andrzeja Dudę.©® 
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Brali łapówki, ale nie chcą iść do kryminału 
W maju 2017 roku do Sądu 

Rejonowego w Lęborku trafił 
akt oskarżenia z zarzutami nie­
dopełnienia obowiązków służ­
bowych oraz przyjmowania ko­
rzyści majątkowych. Oskarżono 
także 17 osób, które dały poli­
cjantom łapówki. Trzech poli­
cjantów przyjęło łącznie około 
35 tys. zł, 1000 euro i 100 fran­
ków szwajcarskich. 

W styczniu 2018 roku 
przed Sądem Rejonowym 
w Lęborku rozpoczął się pro­
ces. Na ławie oskarżonych za­
siedli Waldemar P., Tomasz N. 
i Wojciech N. Kierowcy, którzy 
wręczali łapówki i czwarty po­
licjant dobrowolnie poddali się 
karze w zawieszeniu. W listo­
padzie 2021 roku sąd skazał 
Waldemara P. na 3 i pół roku, 
Tomasza N. na 3 lata, a Wojcie­
cha N. na 2 lata i pięć miesięcy 
więzienia. Sąd orzekł też prze­
padek na rzecz Skarbu Państwa 
pieniędzy pochodzących z ła­
pówek. 

Skazani odwołali się od wy­
roku. Sprawa trafiła do Sądu 
Okręgowego w Słupsku. 

Podczas rozprawy odwo­
ławczej obrońcy oskarżonych 
twierdzili, że kary są drakoń­
skie. Domagali się ich złagodze­
nia i zawieszenia, uniewinnie­

nia oskarżonych od niektórych 
zarzutów lub zwrotu sprawy 
do ponownego rozpatrzenia. 

Adwokaci przyznawali, że 
łapówkarstwo jest niechlubną 
rzeczą, ale trzeba wziąć 
pod uwagę całość wzorowej 
służby byłych funkcjonariuszy. 
Zaznaczali, że proceder ten 
trwał tylko dwa miesiące. Pod­
kreślali, że tak zdobyte pienią­
dze nie stanowiły stałego źródła 
dochodów. Wskazywali, że 
oskarżeni się przyznali, a osiem 
lat, czyli czas, jaki upłynął 
od ujawnienia przestępstw, jest 
wystarczającą karą. 

Oskarżający w tej sprawie 
Krzysztof Młynarczyk, słupski 
prokurator okręgowy, wniósł 
0 nieuwzględnienie apelacji 
1 utrzymanie wyroku. 

- Nie chodzi o długotrwa­
łość, lecz intensywność i powta­
rzalność tych czynów w krót­
kim czasie - zaznaczył. 

Wszyscy oskarżeni prosili 
o łagodne kary, które nie po­
grążą ich rodzin, nie przyniosą 
hejtu, żeby - jak powiedział 
Wojciech N. - ich dzieci nie mu­
siały cierpieć za to, że ojciec tra­
fił do kryminału. 

Sąd ze względu na zawiłość 
sprawy odroczył wydanie wy­
roku. ©® 

Ktoś zabił psa, jego ciało 
wrzucił do jeziora 
Andrzej Gurba 
Region 

Z jeziora Lednik w Miastku 
zostało wyłowione ciało 
martwego psa, które było 
w worku. Zdaniem wetery­
narzy zwierzę zostało otrute. 

Kilka dni temu wędkarz łowiący 
ryby w jeziorze Lednik wycią­
gnął z wody worek, w którym 
był martwy pies. To był młody 
(prawdopodobnie roczny) pies 
w typie jamnika. Na szyi miał 
niebieską półzaciskową obrożę 
połączoną z krótką czarną smy­
czą. Na ciele nie miał żadnych 
obrażeń. 

Sprawą zainteresowało się 
Stowarzyszenie Bezdomny Kun­
delek z Miastka, które zleciło sek-
cję zwłok czworonoga. 

- Wynika z niej, że pies został 
martwy wrzucony do wody. 
Przyczyną śmierci było prawdo­
podobnie uduszenie albo otru­
cie. Weterynarz stwierdził, iż 
pies nie był na nic chory - mówi 
Kamil Gocan ze Stowarzyszenia. 

Stowarzyszenie zadeklaro­
wało wypłacenie 2000 złotych 
osobie, która wskaże sprawcę za­
bicia psa. Pieniądze pochodzą 
od anonimowych przyjaciół 
zwierząt i od samego stowarzy­
szenia. 

Pies miał na szyi niebieską 
obrożę. Może ktoś ją pozna? 

Gocan mówi, że dotarły 
do niego informacje, że w dniu, 
w którym został wyłowiony 
czworonóg, przy jeziorze Led­
nik przed godziną 12 były wi­
dziane dwie kobiety, z którymi 
był najprawdopodobniej ten 
pies. 

- Zwracamy się z prośbą o po­
moc w ustaleniu właściciela psa 
albo sprawcy jego uśmiercenia. 
Prosimy o kontakt z nami albo 
z policją. Gwarantujemy anoni­
mowość - apeluje. 

Telefon kontaktowy do Bez­
domnego Kundelka to 518 739 
902. 

Postępowanie w tej sprawie 
prowadzi miastecka policja. 

Za zabicie, znęcanie się 
nad zwierzętami, nie tylko 
psami, grozi kara więzienie 
do trzech lat.©® 

Bogumiła Rzeczkowska 
Słupsk 

Trzech oskarżonych o ko­
rupcję byłych policjantów 
z Lęborka stanęło przed Są­
dem Okręgowym w Słupsku. 
Wysłuchaliśmy mów końco­
wych, ale wyrok został odro­
czony. Wkrótce się okaże, 
czy łapówkarze najbliższe 
lata spędzą w więzieniu. 

- Nie wiem, jak usprawiedliwić 
moje nieodpowiedzialne za­
chowanie. Jak mogłem pokusić 
się na te pieniądze? To było za­
ćmienie umysłu. Przyniosłem 
wstyd rodzinie, zraniłem matkę 
- mówił przed sądem okręgo­
wym w ostatnim słowie Woj­
ciech N., jeden z oskarżonych 
o korupcję byłych policjantów. 
- Przepraszam przełożonych, 
kolegów i koleżanki z pracy, że 
swoim zachowaniem zhańbi­
łem mundur policyjny i wysta­
wiłem całą formację na wstyd. 

W marcu, wrześniu i paź­
dzierniku 2015 roku w rejonie 
Lęborka policjanci wyłapywali 
wykroczenia drogowe. Jednak 
kierowcom, którzy chcieli unik­
nąć mandatów i punktów kar­
nych, chętnie darowali przewi­
nienia. Byli otwarci na ich pro­

Rozprawa apelacyjna przed Sądem Okręgowym w Słupsku byłych policjantów 
lęborskiej drogówki oskarżonych o korupcję 

pozycje. Zmieniali kwalifikację 
wykroczenia, np. na przecho­
dzenie przez jezdnię w miejscu 
niedozwolonym. W niektórych 
przypadkach sami proponowali 
„załatwienie sprawy", czy „po­
moc". Warunkiem było wręcze­
nie łapówki. 

Sprawa się wydała. Biuro 
Spraw Wewnętrznych Ko­
mendy Głównej Policji w Gdań­

sku w radiowozie policjantów 
zainstalowało urządzenia na­
grywające. Trwała obserwacja. 
Tzw. policja w policji ustaliła, że 
lęborscy fiinkcjonariusze wie­
lokrotnie dopuścili się przyjmo­
wania korzyści majątkowych 
podczas wykonywania czynno­
ści służbowych. 

Policjanci zostali zatrzy­
mani w maju 2016 roku. Trzej 

trafili do aresztu. Prokuratura 
Okręgowa w Słupsku zarzu­
ciła im przyjmowanie łapó­
wek w zamian za odstępowa­
nie od obowiązkowego zatrzy­
mania prawa jazdy, za obniża­
nie wysokości należnych 
mandatów karnych i obniża­
nie liczby należnych punktów 
karnych za popełnienie wy­
kroczenia. 

Biznesmen poskarżył się na szefa STBS. 
Radni uznali, że trzeba to wyjaśnić 
Grzegorz Hilarecki 
Słupsk 

Na polecenie prezydenta 
miasta badana jest skarga 
przedsiębiorcy na Krzyszto­
fa Kido, prezesa Słupskiego 
Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego. Radni nmali 
skargę za zasadną, prezes 
bagatelizuje sprawę. 

Słupskie Towarzystwo Budow­
nictwa Społecznego to spółka 
miejska, dlatego sprawą skargi 
jednego z przedsiębiorców zaj­
mowała się Rada Miejska 
w Słupsku. Dwunastu radnych 
z Platformy Obywatelskiej 
i Prawa i Sprawiedliwości 
uznało, że skarga jest zasadna. 
Przeciwne zdanie miało sześciu 
radnych z prezydenckiego 
klubu Łączy nas Słupsk. Po gło­
sowaniu prezydent Krystyna 
Danilecka-Wojewódzka pod­
jęła decyzję, by podległe jej or­
gany spółki zbadały sprawę. 

Jak się dowiedzieliśmy, 
przedsiębiorca startował 
w ogłoszonym przez STBS za­
mówieniu ofertowym i choć 
złożył w nim propozycję naj­
niższą cenowo, to wybrany zo­
stał inny wykonawca. Próbo­
wał to wyjaśnić, ale - jak zgłosił 
w skardze do rady miejskiej -

Krzysztof Kido, prezes Słupskiego Towarzystwa 
Budownictwa Społecznego 

odmówiono mu informacji 
o przyczynach i innych ofer­
tach. 

Paweł Szewczyk, przewod­
niczący komisji skarg w radzie 
miejskiej, tłumaczy, że w roz­
patrzeniu przez radnych podle­
gała skarga w części dotyczącej 
nienależytego - zdaniem przed­
siębiorcy - wykonywania zadań 
przez prezesa STBS. Skarżący 
wskazał na niewłaściwą ob­
sługę interesantów oraz brak 
kontaktu z prezesem obowią­
zanym do reprezentowania 
spółki. 

- Z wyjaśnień uzyskanych 
od prezesa Kido wynika, że 
poprzez swoją asystentkę po­
informował skarżącego, iż nie 
może z nim rozmawiać, bo jest 
zajęty. Ponadto nie zapropo­
nował skarżącemu rozmowy 
w innym terminie. Nie udzie­
lił też informacji na temat wy­
ników przeprowadzonego po­
stępowania. Takie postępowa­
nie prezesa zdaniem rady, 
może budzić podejrzenie co 
do transparentności przepro­
wadzonych działań - podkre­
śla radny Szewczyk. 

- Nie będę komentował de­
cyzji radnych. Dosyć powie­
dzieć, że swoją decyzję podjęli 
na podstawie zdania, które ni­
gdy nie padło, a moich wyja­
śnień nie chcieli nawet wziąć 
pod uwagę - komentuje Krzysz­
tof Kido, prezes STBS. - W tej 
sprawie wszystko jest zgodne 
z prawem, a pani prezydent 
jako właściciel spółki podjęła 
decyzję, że rada nadzorcza ma 
zbadać sprawę. Ze spokojem 
na to oczekuję, bo jestem pe­
wien, że mam rację ja, a nie 
skarżący. 

Dodajmy, że radni nie oce­
niali merytorycznego wątku, 
czyli rozstrzygnięcia w postę­
powaniu ofertowym. 

„W pozostałej części skargi, 
która dotyczy postępowania 
ofertowego, wyjaśnić należy, że 
to postępowanie nie przewi­
duje trybu odwoławczego 
do drugiej instancji, jednakże 
skarżący nie jest pozbawiony 
ochrony prawnej. W sytuacji, 
gdy skarżący twierdzi, że od­
rzucenie jego oferty było nie­
zgodne z prawem oraz że 
w związku z tym poniósł 
szkodę, ma możliwość zwróce­
nia się do sądu powszechnego" 
- wytłumaczyli radni w 
uchwale. 
©® 
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Powstaje największy szlak wodny 
Tomasz Chudzyński 
Polska 

Żeglarski Szlak Kulturowy 
Delty Wisły, Zalewu Wiśla­
nego. Kanału Elbląskiego 
i Pojezierza Iławskiego - to 
projekt, który chcą zrealizo­
wać samorządy z Pomorza 
oraz Warmii i Mazur. 

Będzie to kompleksowy wodny 
szlak żeglarski - największy 
w Polsce i jeden z największych 
w Europie - naturalne połącze­
nie zrewitalizowanych kilka lat 
temu śródlądowych tras tury­
stycznych Pętli Żuławskiej z za­
bytkowym Kanałem Elbląskim 
i rozległym Pojezierzem Iław­
skim. 

Pętla była pierwsza 
Zbigniew Ptak, współ­

twórca i pomysłodawca tury­
stycznej rewitalizacji i rozwoju 
szlaków wodnych na Pomorzu, 
uważa, że to poniekąd jest na­
turalny krok. Zresztą już teraz 
wodniacy byli w stanie dotrzeć 
z warmińsko-mazurskich je­
zior na pomorskie, śródlądowe 
akweny. Problemem jednak 
jest brak infrastruktury. O ile 
szlaki Pętli Żuławskiej dyspo­
nują nowymi przystaniami, 
marinami i pomostami, zbudo­
wanymi dekadę temu w ra­
mach wspieranego przez Unię 
Europejską projektu, o tyle 
nieco gorzej sytuacja wygląda 
w poszczególnych częściach 
warmińskiego śródlądzia. Wła­
śnie współpraca samorządów, 
muzeów, uczelni, lokalnych or­
ganizacji turystycznych i sto­
warzyszeń, spierana przez 
Wody Polskie, może zapewnić 
fundusze na inwestycje 
w nowy szlak. 

- Pętla Żuławska to atrak­
cyjna turystycznie i przyrodni­
czo droga wodna łącząca ze 
sobą szlaki wodne Wisły, Mar­
twej Wisły, Szkarpawy, Wisły 
Królewieckiej, Nogatu, Wisły 
Śmiałej, Tugi, Motławy, rzeki 
Elbląg, Pasłęki, a także wody 
Zalewu Wiślanego. Łącznie 303 
km, które można przepłynąć 
łodzią motorową, hausbotem, 
jachtem, a nawet kajakiem -
czytamy w przewodniku 
po Pętli. 

Dodajmy, śródlądowym 
szlakiem można np. pokonać 
trasę z Gdańska do Krynicy 
Morskiej, Fromborka, £1-

m 

m 

m 

WODNA SIATKA 
POŁĄCZEŃ 

Marina w Krynicy Morskiej. To element obecnego szlaku Pętli Żuławskiej 

M ~~ ** 
W przyszłości będzie również pełny dostęp do Zalewu 
Wiślanego i portów 

bląga, Malborka, mijając 
po drodze mniejsze, ale i uro­
kliwe przystanie. W latach 
2010-2014 powstało łącznie 
16 obiektów żeglarskich, np. 
porty w Krynicy Morskiej, Ką­
tach Rybackich, Braniewie 
nad Zalewem Wiślanym, 
przystanie przy zamku 
w Malborku, marina w El­
blągu, przystanie w Rybinie 
w Osłonce na rzece Szkarpa-
wie czy prężnie rozwijająca 
się marina w Błotniku w gmi­
nie Cedry Wielkie. Samorządy 
budowały infrastrukturę 
w ramach projektów wspiera­
nych przez pieniądze z UE. 
Celem był rozwój turystyczny 
i - co za tym idzie - gospodar­

czy regionu. Całość koszto­
wała ok. 140 min zł. 

- W pierwszych latach prze­
płynęło wodami Pętli około 20 
tys. żeglarzy. W kolejnych se­
zonach liczba ta zwiększyła się 
ponad sześciokrotnie - podkre­
śla Zbigniew Ptak, były staro­
sta nowodworski, pomysło­
dawca i współtwórca pro­
gramu Pętli. 

Ta sama idea przyświeca 
planom budowy nowego 
szlaku. 

Chcą współpracy 
Samorządy z Warmii I Ma­

zur oraz Pomorza podpisały 
niedawno list intencyjny doty­
czący stworzenia . nowego, 

W latach 2010-2014, 
powstało łącznie 16 
obiektów żeglarskich, 
np. porty w Krynicy 
Morskiej, Kątach Ry­
backich, Braniewie 

kompleksowego szlaku łączą­
cego akweny Pojezierza Iław-
sko-Ostródzkiego, Kanału El­
bląskiego, Delty Wisły i Zalewu 
Wiślanego. Powstać mają nowe 
mariny, przystanie, pomosty 
cumownicze, miejsca nocle­
gowe, punkty gastronomiczne. 
Szlak ten byłby jednym z naj­
większych w Polsce i w Euro­
pie. 

- Już teraz można przepły­
nąć z Gdańska do Ostródy. Na­
tomiast na trasie tej nie ma 
możliwości zatankowania pa­
liwa, zdania ścieków itd. To 
jedno. Druga kwestia, nawet je­
śli ktoś się zdecyduje na tę 
trasę, to obecnie szlak oferuje 
jedynie... widok na brzegi rzek 
i kanałów. Tymczasem region 
jest pełen atrakcyjnych miejsc 
- dawnych dworów, kościołów, 
historycznych budowli hydro­
technicznych, średniowiecz­
nych zamków, miejsc unikato­
wych pod względem przyrod­
niczym. Każdy taki kulturowy 
element powinien być zago­
spodarowany, przedstawiony 
w spójnej ofercie, a turysta-

wodniak powinien mieć 
szansę zatrzymać się 
przy większości atrakcji. Te 
z kolei powinny być spięte ko­
munikacyjnie, np. za pomocą 
tras rowerowych, wypoży­
czalni jednośladów czy kon­
nych bryczek. My turystę mu­
simy spowolnić, zaintereso­
wać. Zatem tak jak w przy­
padku Pętli Żuławskiej, nowy 
szlak może stać sięgospodar-
czym pulsatorem rozwoju 
bazy noclegowej, lokalnych 
atrakcji, gastronomii. Do tego 
potrzebna jest spójna oferta -
tłumaczy Rak. 

Program na szybko? 
- Nasze porozumienie 

ożywi ten teren, pozwoli także 
na rozbudowę bazy żeglarskiej 
i turystycznej - mówił w czasie 
podpisania listu intencyjnego 
w Buczyńcu (na trasie Kanału 
Elbląskiego) Jacek Michalski, 
prezes Stowarzyszenia Żuławy 
i burmistrz Nowego Dworu 
Gdańskiego. 

Zbigniew Michalak, bur­
mistrz Ostródy oraz prezes 
Związku Gmin i Powiatów Ka­
nału Elbląskiego i Pojezierza 
Iławskiego, dodawał, że utwo­
rzenie szlaku pozwoli całemu 
regionowi zaistnieć na mapie 
turystycznej Polski i Europy. 

Zaznaczmy, przygotowanie 
programu Pętli Żuławskiej, 
a następnie zdobycie środków 

Żeglarski Szlak Kulturowy 
Delty Wisły, Zalewu Wiśla­
nego, Kanału Elbląskiego 
i Pojezierza Iławskiego za­
pewni szeroką sieć 
śródlądowych połączeń. 
Będą dwie, główne osie: 
Gdańsk, Elbląg, Miłomłyn, 
Ostróda (szlakiem rzek 
Pętli Żuławskiej, a następ­
nie Kanału Elbląskiego) 
i dalej do Iławy. Druga bę­
dzie wiodła szlakiem: 
Gdańsk, Tczew, Gniew, 
Nowe. Obie połączą szlaki 
rzek Nogat (przez Mal­
bork) i Tuga (przez Nowy 
Dwór Gdański). Będzie 
również pełny dostęp 
do Zalewu Wiślanego 
i położonych na jego wy­
brzeżu portów. 

i realizacja projektów budow­
lanych zajęła blisko dekadę. 
Zdaniem Ptaka, obecnie tempo 
prac może być szybsze. 
Po stworzeniu programu kolej­
nym punktem działania będą 
starania o środki unijne. 
Trudno natomiast szacować, 
ile kosztowałaby budowa no­
wego szlaku. Należy założyć, 
że byłyby to koszty o co naj­
mniej 50 proc. wyższe od tych, 
które wydane zostały na Pętlę 
Żuławską. 

- Mamy niemal 40 samorzą­
dów i powiatów zdecydowa­
nych na współpracę. Wspierać 
ideę chcą Narodowe Muzeum 
Morskie w Gdańsku, Muzeum 
Archeologiczne w Elblągu, Po­
litechnika Gdańska czy Wody 
Polskie. To daje bardzo duży 
potencjał, dużą sprawczość -
podkreśla Ptak. 

- Uczestników jest wielu, bo 
ożywienie dróg wodnych oraz 
otwarcie na Bałtyk daje duże 
możliwości na rozwijanie tury­
styki wodnej na tym rozległym 
obszarze. Beneficjentami będą 
na pewno samorządy, które 
na pewno będą chciały realizo­
wać poszczególne przedsię­
wzięcia związane z turystyką 
i kulturą. A Wody Polskie też 
będą chciały uczestniczyć 
w podziale tego tortu inwesty­
cyjnego - podkreśla Andrzej 
Winiarski, dyrektor Wód Pol­
skich w Gdańsku. ©® 

tGG.6840.2.14.2022 

BURMISTRZ MIASTA DARŁOWO 
informuje, 

że w siedzibie Urzędu Miejskiego w Darłowie na tablicy ogłoszeń wywieszono na okres 21 dni wykaz 
nieruchomości, w którym umieszczono działkę gruntu numer 78/92 o powierzchni 0,0480 ha, położoną w obrębie 
ewidencyjnym numer 0010 m. Darłowo przy ulicy Józefa Chełmońskiego 2, przeznaczoną do sprzedaży w drodze 
przetargu ustnego ograniczonego do właścicieli nieruchomości przyległych. 
Informacje szczegółowe można uzyskać w siedzibie Urzędu Miejskiego w Darłowie - Referat Gospodarki Nieruchomościami 

i Planowania (pokój nr 27) oraz telefonicznie pod nr 94 355 12 07. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Korab" w Ustce 
76-270 Ustka ul. Grunwaldzka 10, tel. 59 8144-081 

informuje, że na stronie internetowej Spółdzielni www.smkorab.pl 

został ogłoszony przetarg nieograniczony na: 
Wykonanie termomodernizacii elewacji zachodniej budynku mieszkalnego 

wielorodzinnego przy ul. Wróblewskiego 6 w Ustce - ETAP I 

Termin składania ofert do dnia 8 marca 2023 r. do godz. 9.30 
Zainteresowanych zapraszamy do pobrania informacji o przetargu oraz SIWZ ze strony 

Spółdzielni www.smkorab.pl 

i ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
i i odbiorę, tel. 607 703 135. 

' USŁUGI HYDRAULICZNE, 
tel. 607 703 135. 

] SPRZĄTANIE strychów, 
i garaży, piwnic, wywóz starych 
i mebli oraz gruzu w big 
' bagach, 607 703 135. 
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POLSKA 
i ŚWIAT 
KRÓTKO 

KRAKÓW 

Aktor Jerzy S. skazany 
W środę przed krakowskim 
Sądem Rejonowym odbyła się 
rozprawa Jerzego S. Znany ak­
tor, który był oskarżony o pro­
wadzenie w stanie nietrzeź­
wości, nie stawił się w sądzie. 
Jerzy S. w połowie paździer­
nika potrącił na al. Mickiewi­
cza w Krakowie 44-letniego 
motocyklistę. Jechał dalej, 
bo - jak tłumaczył potem 
na miejscu policji - nie zauwa­
żył kolizji. Kiedy został za­
trzymany, badanie wykazało, 
że ma 0,7 promila alkoholu 
w organizmie. Podczas posie­
dzenia sędzia Tomasz Rut-

KOSMOS 

kowski odczytał wyjaśnienia 
aktora. Wskazywał on m.in., 
że 17 października wypił trzy, 
cztery lampki wina 
do obiadu. Jerzy S. ostatecz­
nie dostał 12 tys. zł zł grzywny 
i 3-letni zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych. 
Prokurator Bartłomiej Le-
gutko zgodził się z obroną co 
do nieposzlakowanej opinii 
aktora, ale - uzasadniając 
wniosek o wyższą karę - pod­
kreślił, że nawet osoby znane, 
o nieposzlakowanej opinii, 
muszą ponieść karę. 
PAP 

Spotkanie Wenus i Jowisza 

Obecne dni to najlepsza pora, by obejrzeć bliskie spotkanie 
Wenus i Jowisza na niebie. Takie zbliżenie planet na niebo­
skłonie astronomowie nazywają koniunkcją albo złącze-
niem.Obie planety są teraz widoczne wieczorem nad zachod­
nim horyzontem jako dwa bardzo jasne punkty świetlne. 

GDAŃSK 

Dzieci operowane przez robota 
Pierwsze w Polsce operacje 
u dzieci z wykorzystaniem ro­
bota da Vinci wykonano w Uni­
wersyteckim Centrum Klinicz­
nym w Gdańsku. Pacjentki 
wwieku4,6ii7latczująsiędo-
brze. Szpital podał, że były to 
dwa przypadki onkologiczne: 
torbiel nadnercza i guz w trzo­
nie trzustki. Zoperowanoteż 
dziecko z wadą układu moczo­
wego w postaci wodonercza 

wskutek zwężenia połączenia 
moczowodu z miedniczką ner­
kową. Ordynator Kliniki Chi­
rurgii i Urologii Dzieci i Mło­
dzieży UCK, prof. Piotr Czau-
derna, cytowany w przesła­
nym komunikacie, zaznaczył, 
że chirurgia robotyczna daje 
wiele korzyści. - Pozwala 
na przykład na dużo bardziej 
precyzyjny sposób operowania 
- ocenił, oprać. WS | PAP 

TALLIN 

- To naprawdę zły czas, by rozmawiać o tej kwestii. Chyba wszyst­
kim polityka i wybory mieszają się z wojną w Ukrainie, a to napraw-
dę de podejście -powiedziała w rozmowie z telewizją ERR Katri 
Raik, burmistrz położoną przy granicy z Rosją Narwy, komentując 
pian wystawienia w estońskim mieście rosyjskiego czołgu znisz­
czonego przez siły zbrojne Ukrainy. Wystawiony na placu Wolności 
w Tallinie czołg budzi kontrowersje również w estońskiej stolicy. 

99 
Chyba wszystkim polityka i wybory 
mieszają się z wojną w Ukrainie, 
a to naprawdę złe podejście 
Katri Raik, burmitrz Narwy, była szefowa MSW Estonii 

Prezydent Warszawy zawiesił 
byłego ministra. Korupcja w tle 
Anna Nagel 
Katowice/Warszawa 

Rafał Trzaskowski podjął de­
cyzję o zawieszeniu w pełnie­
niu obowiązków sekretarza 
miasta Włodzimierza Kar­
pińskiego. Jest on podejrzany 
o korupcję, a sąd zdecydował 
o jego aresztowaniu. 

Podejrzany o korupcję Włodzi­
mierz Karpiński - sekretarz 
miasta stołecznego Warszawy, 
były prezes miejskiej spółki 
MPO i były minister skarbu 
w rządzie PO i PSL - trafi na 90 
dni do aresztu - zdecydował 
sąd, uwzględniając wniosek 
prokuratury. Obrona zapowie­
działa zażalenie na zastosowa­
nie aresztu. 

Karpiński nie przyznaje się 
do winy. W ocenie pełnomoc­
nika podejrzanego mierzy się 
on „z pomówieniami współ-
podejrzanych". 

Wcześniej w śląskim wy­
dziale Prokuratury Krajowej 
Karpiński, który wyraził zgodę 
na podawanie swojego nazwi­
ska w pełnym brzmieniu, usły­
szał zarzut przyjęcia korzyści 
majątkowej w kwocie blisko 
5 min zł. Na początku lutego 
m.in. podobny zarzut w tym 
samym śledztwie usłyszał już 
b. wiceminister skarbu Rafał 
Baniak (on również zgadza się 
na podawanie nazwiska - PAP). 
W tej sprawie łącznie podej­
rzanych jest 14 osób. - Włodzi­
mierz K. jest podejrzany 
o przyjęcie prawie pięciu mi-

/ ' '  i  |  S  1 1 1  mi i 

Urzędnik miał przyjąć około 5 min korzyści majątkowej. 
Włodzimierz Karpiński nie przyznaje się do winy 

lionów złotych łapówki 
w związku z procedurą wyła­
niania firm, które uczestniczą 
w procesie odbioru śmieci 
na terenie Warszawy - poin­
formował po zakończeniu po­
siedzenia sądu w sprawie 
aresztowania Karpińskiego na­
czelnik śląskiego wydziału 
Prokuratury Krajowej w Kato­
wicach prok. Tomasz Tadla. 

Dodał, że wśród 14 podej­
rzanych w tej sprawie są 
osoby, które odpowiedzą 
za różne przestępstwa, w tym 
udział i kierowanie zorganizo­
waną grupą przestępczą. - Na­
tomiast na tę chwilę można 

powiedzieć, że sfinalizowano 
pewien etap tej sprawy, która 
dotyczy również wręczania 
i przyjmowania korzyści ma­
jątkowych, a także powoływa­
nia się na wpływy w różnych 
instytucjach samorządowych 
—powiedział prok. Tadla. 

Jak relacjonował naczelnik, 
kwota korzyści majątkowej 
(blisko 5 min zł), którą - we­
dług śledczych - miał przyjąć 
Karpiński, „to kwota odpowia­
daj ąca zarzutom, które były 
już wcześniej stawiane Rafa­
łowi B. (Baniakowi - PAP), 
a także innym osobom". 
- W popełnianiu tych licznych 

przestępstw brało udział kilka­
naście osób (...). Sprawcy, aby 
moc popełniać te przestęp­
stwa o charakterze korupcyj­
nym, wymyślili dość osobliwy 
mechanizm, który polegał 
na wystawianiu kilkudziesię­
ciu faktur poświadczających 
nieprawdę między kilkuna­
stoma podmiotami zlokalizo­
wanymi na terenie całego 
kraju. Te fikcyjne faktury 
umożliwiły generowanie środ­
ków, które w części trafiały 
również do Włodzimierza K." 
- tłumaczył prokurator. 

Wniosek prokuratury 
o aresztowanie Karpińskiego 
rozpatrzył we wtorek późnym 
wieczorem Sąd Rejonowy Ka-
towice-Wschód. - Sąd w pełni 
zaakceptował wniosek proku­
ratora o tymczasowe areszto­
wanie, podzielił wszystkie na­
sze argumenty i zastosował 
tymczasowe aresztowanie 
na okres 90 dni - poinformo­
wał Tadla. Jak mówił, w tej 
sprawie nie tylko zachodzi 
obawa matactwa, ale wręcz 
- w ocenie śledczych - podej­
rzany już podjął działania no­
szące znamiona matactwa. 

Uwzględniając wniosek 
o areszt, sąd kierował się także 
- jak mówił prokurator - wyso­
kim prawdopodobieństwem 
popełnienia zarzucanego mu 
czynu i zagrożeniem surową 
karą. - Ważna była również 
- ocenił prokurator - konfigu­
racja wieloosobowa, która 
w tej sprawie występuje. 
PAP 

KO: Zablokowaliśmy wypłatę dotacji z Narodowego 
Centrum Badań i Rozwoju dla dwóch spółek 
Aleksandra Rebelińska 
Warszawa 

Chodzi o 55 min zł dla spółki 
26-latka oraz 123 min zł dla 
białostockiej firmy - poinfor­
mowali w środę posłowie 
KO Dariusz Joński i Michał 
Szczerba. 

Posłowie Koalicji Obywatel­
skiej wrócili do sprawy dwóch 
dotacji przyznanych w ramach 
konkursu NCBiR „Szybka 
ścieżka - innowacje cyfrowe". 

Pierwsza z dotacji, opiewająca 
na 55 min zł, została przyznana 
firmie o kapitale 5 tys. zł zało­
żonej 10 dni przed ostatecz­
nym terminem składania 
wniosków, przez niespełna 30-
latka w mieszkaniu prywat­
nym. 

Wniosek firmy otrzymał 
najniższą możliwą ocenę do­
puszczającą do finansowania. 
Druga budząca podejrzenia po­
słów dotacja - w wysokości 123 
min zł - została przyznana 
na projekt dotyczący „cyber-

bezpieczeństwa podmor­
skiego" białostockiej spółce, 
która w ostatnich dwóch latach 
wykazywała straty. 

Posłowie zapowiedzieli, że 
zawiadamiają o tej sprawie 
prokuraturę oraz Europejski 
Urząd ds. Zwalczania Nadużyć 
Finansowych (OLAF), czyli 
unijny organ, który monitoruje 
wydawanie funduszy z UE. 

Posłowie KO przedstawili 
także sieć powiązań między 
spółkami, które otrzymały do­
tacje z NCBiR a Partią Republi­

kańską. Graf rozpoczyna się 
od szefa Partii Republikańskiej 
Adama Bielana, który - jak mó­
wią - „negocjuje to, że to Jacek 
Żalek zostaje wiceministrem 
funduszy i polityki regional­
nej", nadzorującym NCBiR. 
„Od wielu miesięcy to Jacek 
Żalek ustala wszystkie kwestie 
kadrowe w NCBiR" - wskazują 
posłowie KO. 

22 lutego Centralne Biuro 
Antykorupcyjne rozpoczęło 
kontrolę w NCBiR. 
PAP 
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Prezydent Węgier chce jak 
najszybszego wstąpienia 
Finlandii i Szwecji do NATO 
Karolina Wrońska 
Budapeszt 

KatalinaNovak wezwała v 

parlament kraju do ratyfiko­
wania akcesji obu państw 
do Sojuszu. Posłowie 
rozpoczęli w środę debatę 
nad wnioskiem rządu w tej 
sprawie. 

„Moje stanowisko jest jedno­
znaczne: w obecnej sytuacji 
przystąpienie SzwecjiiFinlandii 
do NATO jest uzasadnione. Wie­
rzę, że Zgromadzenie Narodowe 
podejmie jak najszybciej mądrą 
decyzję!" - napisała prezydent 
Węgier w mediach społeczno-
ściowych. „Jest to złożona de­
cyzja, niosąca za sobą poważne 
konsekwencje, dlatego ko­
nieczne jest jej dokładne rozwa­
żenie"-dodała. 

Rząd przedłożył w parla­
mencie wniosek o ratyfikację ak­
cesji w lipcu ubiegłego roku, ale 
od tego czasu ciągle przesuwano 
glosowanie w tej sprawie. 

Premier Viktor Orban popro­
sił posłów koalicji Fidesz-KDNP 
0 poparcie wniosku Finlandii 
1 Szwecji, jednak stwierdził, że 
niektórzy z nich nie byli zbyt 
entuzjastycznie do tego nasta­
wieni. Powodem miało być to, 
że „państwa te rozpowszech­
niają rażące kłamstwa na temat 
naszej demokracji i rządów 
prawa". 

Dwa kraje nordyckie złożyły 
wnioski o przyjęcie do NATO 
w maju 2022 roku po agresji Ro­
sji na Ukrainę. 

Węgry to ostatni obok Turcji 
kraj Sojuszu, który nie zatwier­
dził jeszcze przyjęcia Finlandii 
i Szwecji do NATO. PAP 

Prezydent Katalina Novak podkreśliła, że decyzja Węgier 
jest złożona i „niesie za sobą poważne konsekwencje" 

Wypadek w Grecji. „Pierwszy 
i drugi wagon przestały istnieć 
Karolina Wrońska 
Ateny 

Co najmniej 36 osób ginęło, 
a 85 zostało rannych w zde­
rzeniu pociągu towarowego 
z pociągiem pasażerskim, 
do którego doszło w odległo­
ści 380kilometrów od Aten. 

Co najmniej 25 osób jest ciężko 
rannych - poinformowała agen­
cja AR 

„Pierwszy i drugi wagon 
przestały istnieć, trzeci wypadł 
z szyn" - powiedział greckiej te­
lewizji Słoi Costas Agorastos, gu­
bernator regionu. - „To była po­
tworna noc". 

„Usłyszeliśmy huk, wagon 
zaczął się obracać. Zaczęła się pa­
nika. Kable, ogień. Ogień pojawił 
się natychmiast. Parzył. Był 
z prawej i z lewej" - powiedział 
BBC 28-letni Stergios Minenis, 
któremu udało się wydostać 
przez okno. 

Inny pasażer opisał, jak okna 
„znienacka eksplodowały". Zda­
niem Agorastosa dwa pierwsze 
wagony spłonęły. 

Wielu spośród 350 pasaże­
rów, którzy znajdowali się w po­
ciągu, było studentami wracają­
cymi po długim weekendzie 
do domu. 

Według greckich mediów jest 
to „najtragiczniejszy wypadek 
kolejowy, jakiego Grecja kiedy­
kolwiek doświadczyła ". 

Dwa szpitale w regionie Lari-
ssy zostały postawione w stan 
gotowości. Także szpitale woj­
skowe w Salonikach i Atenach 

Greckie władze zmobilizowały około 150 strażaków i 40 karetek pogotowia. Dźwigi 
i sprowadzeni ratownicy starali się podnieść przewrócone wagony 

były w razie potrzeby „w pogo­
towiu" - poinformowały władze. 
Lżej ranni zostali przetranspor­
towani do Salonik. 

Po wschodzie słońca do akcji 
został włączony ciężki sprzęt. 
Przyczyna katastrofy nie jest 
znana. 

„W Grecji doszło do tragicz­
nego zderzenia pociągu pasa­
żerskiego z towarowym. Skła­
dam najgłębsze kondolencje 
premierowi Kyriakosowi Mitso-
takisowi i wszystkim, którzy 
stracili bliskich" - napisał 
na Twitterze szef polskiego 
rządu Mateusz Morawiecki. 
Grecki nadawca SKAI pokazał 

materiał filmowy wykolejonych 
wagonów, poważnie uszkodzo­
nych z wybitymi szybami i gę­
stymi kłębami dymu kłębią­
cymi się w powietrzu, a także 
gruzu rozrzuconego po drodze. 
Widziano ratowników z latar­
kami w wagonach w poszuki­
waniu uwięzionych pasażerów. 

Po wschodzie słońca 
do akcji został włą­
czony także ciężki 
sprzęt. Przyczyna kata­
strofy na razie pozo­
staje nieznana 

„W wagonie panowała panika, 
ludzie krzyczeli" - powiedział 
telewizji SKAI ewakuowany 
młody mężczyzna. 

Władze zmobilizowały około 
150 strażaków i 40 karetekpogo-
towia. Dźwigi i ratownicy zostali 
zaangażowani, aby spróbować 
podnieść przewrócone wagony. 
Wyrazy współczucia z powodu 
katastrofy kolejowej w Grecji zło­
żył w środę w mediach społecz-
nościowych minister infrastruk­
tury Andrzej Adamczyk. Polskie 
środowisko transportowe i kole-
jowe łączy się w bólu z najbliż­
szymi ofiar i poszkodowanymi -
dodał. PAP 
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Mucha plujka w kryminalistyce. 
Okazuje się, że ta muchówka bywa w niej niezastąpiona, 
str. 10 

Ulica Szpitalna w Krakowie. 
Na przestrzeni lat sporo się na tej uroczej uliczce wydarzyło... 
str. 11 

ZA TYDZIEŃ 

Życia nie ocalili, godność 
stracili. Żydowscy policjanci 
Mieli tropić szmuglerów, pil­
nować porządku, kierować 
ruchem. Żydowską policję 
w gettach Niemcy wykorzy­
stali do pomocy w Zagładzie. 

KRÓTKO 

WSPOMNIENIE 
Rocznica śmierci 
Chandlera 
Zbliża się 26 marca - kolejna 
rocznica śmierci Raymonda 
Chandlera (zmarł w1959r. 
w La Jolla), współtwórcy ga­
tunku kryminalnego zwa­
nego noir. Najbardziej zna­
nym bohaterem jego powieści 
jest samotny i cyniczny pry­
watny detektyw Philip Mar-
lowe, który niestrudzenie 
tropi zło w Los Angeles. Jest 
przykładem krystalicznie 
uczciwego człowieka, choć lu­
biącego kobiety, alkohol i pa­
pierosy, i który wieczorami, 
zgorzkniały, rozgrywa sam ze 
sobą partie szachów. 
Is 

POLICJA.PL 
Uwaga: oszustwo 
na Blika 
Policja przestrzega przed 
tzw. oszustwem na Blika. 
„Hej mam sprawę jesteś?... 
Opłacisz mi coś Blikiem? Ja 
Ci odeślę, bo mi coś nie 
działa". Takie prośby o 
podanie kodu Blik coraz 
częściej stają się sposobem 
działania oszustów. 
„Przestrzegamy, aby nie 
podawać wygenerowanego 
kodu Blik bez potwierdze­
nia np. telefonicznego, czy 
to faktycznie nasz znajomy 
prosi o pożyczkę" - czyta­
my na portalu Policja.pl. 
bb 

W KINACH 
Krwawy Czyściciel 
z Iranu 
3 marca do polskich kin wej­
dzie, a raczej wpełznie „Holy 
spider", thriller kryminał 
w reż. Ali Abbasiego, wypro­
dukowany w kooperacji duń-
sko-niemiecko-szwedzko-
francuskięj i nagrodzony 
m.in. Złotą Palmą. To historia 
seryjnego mordercy, który 
w Iranie w 2000 r. zabijał pra­
cownice seksualne w Meszhe-
dzie pod pretekstem oczysz­
czania miasta. Choć akcja 
filmu rozgrywa się w Iranie, 
ten mroczny film nawiązuje 
do wybitnych amerykańskich 
klasyków gatunku, takich jak 
„Taksówkarz" Scorsesego 
i „Zodiak" Finchera. W ro­
lach głównych Mehdi Baje-
stani i Zar Amir Ebrahimi. 
mg 

Lublin 1916 r. Szubienica już 
czeka na krwawych kochanków 

,/• , 
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Wieniawa, wówczas jedno z biedniejszych przedmieść Lublina, ul. Przy Stawie, początek XX w. To w takiej scenerii zbrodniczy 
kochankowie zaplanowali wydarzenia w Trojaczkowicach Małych 

Mariusz Gadomski 
redakcja@polskatimes.pl 

Jesienią 1915 r. Lublinem, 
w którym swoje porządki za­
czynali robić nowi okupanci 
- Austriacy, wstrząsnęła 
wieść o straszliwej zbrodni. 

Trzy siostry zostały bestialsko 
zabite we śnie. Morderca roz­
trzaskał im głowy uderzeniem 
siekiery. Czwarta leżała obok 
łóżka - miała szeroko otwarte 
oczy. Na miejsce zbrodni na­
tychmiast przybył nowy szef 
policji w Lublinie, austriacki 
rotmistrz Hugo Essenberger. 
Poczynione przez niego spo­

strzeżenia pozwoliły na aresz­
towanie w ciągu 48 godzin 
sprawców zbiorowego zabój­
stwa. 

Nowy porządek 
Wielka Wojna wywróciła 

dogórynogami porządek panu­
jący na ziemiach Kongresówki, 
które po rozbiorach przez ponad 
wiek podlegały imperium car­
skiemu. 30 lipca 1915 r. do Lu­
blina wjechali triumfalnie ułani 
z 5 Szwadronu Legionów Józefa 
Piłsudskiego, opromienieni 
zwycięstwami nad wojskami ro­
syjskimi w bitwach pod Kraśni­
kiem i Jastkowem. Witano ich 
owacjami, na Krakowskim 

Przedmieściu kobiety powie­
wały z balkonów chustkami. 

Szwadron Piłsudskiego wal­
czył po stronie Austriaków i to 
oni byli prawdziwymi zwycięz­
cami. Jako okupanci twardo eg­
zekwowali prawo do rządzenia. 
Wprowadzony przez nich sys­
tem daleko idących ograniczeń, 
rekwizycji, zajęć i przymuso­
wych dostaw dotkliwie uderzał 
w Polaków. 

Jesienią 1915 r. utworzono 
w Lublinie stolicę nowo powsta­
łego generał-gubematorstwa. 
Siedziba mieściła się w pałacu 
Lubomirskich. W rękach Au­
striaków znalazły się m.in. sądy 
i policja. 

Nowa władza rychło zerwała 
z carskimi zwyczajami. Ochrona 
ładu i porządku publicznego 
na zapleczu frontu stała się jed­
nym z kluczowych zadań woj­
ska i poliq'i. Proste śledztwa nie 
ciągnęły się już miesiącami, 
a sądy polowe surowo karały 
winnych. Na czele lubelskiej po­
licji stanął komendant żandar­
merii okręgowej, rotmistrz Hugo 
Essenberger. Jednym z pierw­
szych śledztw, jakie prowadził, 
była sprawa morderstwa sied­
mioosobowej rodziny. 

Skatowani toporkiem 
7 października 1915 r. o godz. 

7.15 wieczorem do szpitala Sza­

rytek w Lublinie przyjechał kon­
nym wozem gospodarz ze wsi 
Trojaczkowice Małe. Przywiózł 
rannego - swojego sąsiada. U Mi­
kołaja Marczyka lekarze stwier­
dzili ciężkie obrażenia głowy 
w wyniku ciosów zadanych - jak 
stwierdzono - „twardym narzę­
dziem o ostrych krawędziach". 
Najbardziej zmasakrowana była 
głowa. Talde rany mogły być 
skutkiem dotkliwego pobicia. 

Woźnica poinformował, że 
cała rodzina Marczyka - żona, 
teściowa i cztery córki - została 
w nocy zamordowana przez nie­
znanych sprawców. 

Ciąg dalszy na str. 10 
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NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY 

rekomendujei 
Bożydar Brakoniecki 

(Tadeusz Żarek 

Bernhard 
flchner 
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Do Rzymu, a tam 
czeka... denat 
Śledztwo, największe wy­
zwanie w karierze inspektor 
Petry Delicado, zawiedzie ją 
z Barcelony do Rzymu. Tam 
nieoczekiwanie przypadnie 
jej w udziale denat, który 
przez pięć lat spoczywał 
w spokoju, najwyraźniej po­
godzony z losem. 
Alicia Gimenez-Bartlett, „Nikt 
nie chce wiedzieć", wyd. Noir 
Sur Blanc, Warszawa 2023, 
cena 45 zł 

Nigdy nie odkryjesz 
prawdy 
Pewnego dnia do prokura­
tury zgłasza się Antoni Ma­
dej. Twierdzi, że jest seryj­
nym zabójcą prostytutek. 
Chce rozmawiać tylko z Ga­
brielą Sawicką. Robi wszyst­
ko, by oskarżono go o te 
morderstwa. Prokurator 
od początku nie wierzy 
w jego winę. 
Diana Brzezińska, „Nie odkry­
jesz prawdy", wyd. Otwarte, 
Kraków 2023, cena 49,90 zł 

Gdy wszystko sypie 
się w pył... 
Blum jest właścicielką zakła­
du pogrzebowego, szczęśli­
wą żoną, troskliwą matką 
dwóch dziewczynek. Nagle 
idylla zamienia się w kosz­
mar. Jej mąż, policjant, ginie 
w wypadku. Na jej oczach 
Mark zostaje śmiertelnie po­
trącony, a sprawca ucieka 
z miejsca zdarzenia. 
Bernhard Aichner, „Mściciel-
ka", wyd. Sonia Draga, Kato­
wice 2023, cena 44,90 zł 

m&m 
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Warszawa jako miejsce 
niesamowite 
Podnosząca się z ruin War­
szawa i nieposkromiona dzi­
ka natura, miejscy szarlatani 
i puszczańskie magiczne 
obrzędy. Zazdrość, niena­
wiść, miłość i bezlitosna 
walka o miejsce na szczy­
cie. Trzy zbrodnie i trzy 
śmierci. Czy łączy je tylko 
opera? 
Sylwia Stano, „Opera na trzy 
śmierci", wyd. Znak,, Kraków 
2023, cena 49,90 zł 

BRZEZIŃSKA 

Honoriusz Mond 
szaleje w Krakowie 
W Krakowie dochodzi do serii 
wyjątkowo brutalnych zbrod­
ni. Ktoś naśladuje jednego 
z najokrutniejszych morder­
ców wszech czasów. Zabój­
stwa przypominają wynatu­
rzone dzieła sztuki. Honoriusz 
Mond musi zmierzyć się z tą 
tajemnicą, nim oprawca do­
padnie kolejną ofiarę. 
MaxCzornyj, „Inkarnator. 
Honoriusz Mond", t. 3, wyd. Fi­
lia, Poznań 2023, cena 47,90 zł 

Zapomnijcie o tamtym 
koszmarze 
Osiem lat temu starszy brat 
Sharlah May Nash zatłukł 
na śmierć ich pijanego ojca. 
Teraz 13-letnia Sharlah jest go­
towa, by rozpocząć nowe ży­
cie. Dziewczynka wkrótce zo­
stanie adoptowana przez 
emerytowanego profilera FBI 
Pierce'a Quincy'ego i jego 
partnerkę Rainie Conner. 
Lisa Gardner, „Krok za tobą", 
wyd. Albatros, Warszawa 
2023, cena 44,90 zł 

Oto nadchodzi apokalipsa. 
Gdzie szukać pomocy? 
Kolejne ciepłe lato, kolejna 
historyczna fala upałów. 
Jednak tym razem życie 
Didrika i jego rodziny rady­
kalnie się zmienia. Rozległe 
obszary północnej Szwecji 
ogarniają pożary... 

„(...) Wózek dziecięcy stoi po­
rzucony w rowie. 

Dym jest teraz tak gęsty, las 
i niebo tak zasnute, że omal go 
przeoczyłem. Stoi zwrócony 
rączkami do drogi, jakby ktoś 
zamierzał wejść do lasu, ale się 
rozmyślił. Budka jest złożona, 
poznaję materiał, widzę de­
tale, koniakową skórę na rącz­
kach, pod wózkiem małą białą 
poduszkę z suwakiem, która w 
razie czego staje się pokrow­
cem przeciwdeszczowym ła­
twym do wyjęcia i naciągnię­
cia na ten konkretny model. 

I to wszystko. 
Biała tablica DalaEnergi, 

połyskujące złociście opako­
wanie po herbatnikach na po­
malowanej na niebiesko przy-
czepce rowerowej, wciśnięte 
między kankę na mleko a pła­
ski kamień z napisem RO­
DZINA JANZON. To tutaj zo­
stawiłem ich trzy kwadranse 
temu. Góra godzinę. 

Hamuję, wyłączam silnik, 
zeskakuję na ziemię. Wołam 
CAROLA, potem CAROLA, 
VILJA, a na koniec tylko 
HALO, wiele razy krzyczę 
HALO. 

W odpowiedzi słyszę jedy­
nie cichy szelest drzew, odle­
głe syreny, a w tle wyczu­
walny uporczywy ton: dud­
nienie. Głuchy pomruk. Ogień. 

Wołam znowu. Krzyczę, 
wrzeszczę. Stoję przy wózku, 
dotykam gondoli, czuję pod 
palcami gładki, antyalergiczny 
materiał, nakrycie i kocyki 
zniknęły, ale widzę małą żółtą 
szmacianą lalkę, którą Zack 
kupił w tamtym sklepie dla 
niemowląt, Becka zawsze 
wtyka w nią nos, kiedy zasy­
pia, dlatego nazwaliśmy ją Ki-
nolka, podnoszę ją i przyci­
skam do twarzy, wdycham za­
pach ulanego mleka i snu, 
po czym znowu krzyczę 
na cały głos. HALO. 

Przecież mówiłem ci, żebyś 
poczekała. 

Ale nie ma w tym złości 
ani rozczarowania, że ona -
one - zostawiły mnie tutaj sa­
mego, tylko wstyd, że to ja je 
nagle zostawiłem, po prostu 
czmychnąłem, a przecież po­
winienem był powiedzieć o 
swoim planie z czterokołow-
cem,.bałem się jednak, że ona 
się nie zgodzi albo zacznie się 
kłócić czy psioczyć, i że 
znowu skończy się tym, co za­
wsze, łatwiej było po prostu to 
zrobić. 

Poszły dalej. Byliśmy w 
drodze do Ovanmyry i one 
poszły dalej, może coś zoba­
czyły, może czegoś się prze­
straszyły i po prostu uciekły. 

Z nieba spada wirujący 
płatek sadzy. 

Rzucam Kinolkę z powro­
tem do wózka, zdejmuję gon­
dolę, składam podwozie i 
przenoszę wszystko do przy­
czepy, a potem wsiadam 
znów na ąuada i ruszam w 
kierunku, w którym prawdo­
podobnie poszły. 

Po kilku minutach wyłania 
się krajobraz, przez dym do­
strzegam zarysy domów, ko­
ściół, boisko do piłki nożnej, 
jest przeraźliwie cicho i pu­
sto, chyba przegapiłem tablicę 
z nazwą, to musi być Ovan-
myra, wołam więc znowu CA­
ROLA, chociaż ledwie słyszę 
własny głos przez huk silnika, 
CAROLA, potem HALO, 
przed kościołem widzę auto­
bus. 

Naprawdę. 
Zwyczajny poczciwy auto­

bus kursowy na jałowym 
biegu, na tabliczce widnieje 
napis NIE KURSUJE, a obok 
autobusu stoi pryszczaty dwu-
dziestoparolatekw kombine­
zonie i czapce z jakimś logo, 
nie ma maseczki, pali papie­
rosa, jakby to była najbardziej 
naturalna rzecz pod słońcem, 
mamrocze coś przez walkie-
talkie, a kiedy hamuję przy 
nim, obrzuca mnie ponurym, 
nerwowym spojrzeniem 
i wskazuje na płonący las 
na horyzoncie. 

- Widział pan tam kogoś 
więcej? - przekrzykuje sku­
mulowany warkot naszych po­
jazdów, a ja kręcę głową. 

-A pan widział może ko­
bietę, blondynkę? - pytam go. 
- Z niemowlęciem. 

Ale on mnje nie słucha, 
gada dalej przez walkie-talkie. 
W autobusie widzę garstkę 
ludzi, słyszę szczekanie psa, 
płacz dziecka, wrzeszczę więc 
znowu CAROLA, ale dziecko 
musi być starsze od Becki, ona 
nie umie mówić, a to raz 
po raz woła tata. Starszy męż­
czyzna, około sześćdziesiątki, 
staje w drzwiach, jego oko­
lona białymi włosami twarz 
jest czarna od sadzy, biała 
plama po maseczce, pod pa­
chą laptop, w dłoni rekla­
mówka Systembolaget, krzy­
czy, widział pan czarnego psa? 
berneńczyka?, płaczące 
dziecko pokazuje się w oknie, 
to ruda dziewczynka z nad­
wagą, w koszulce z jedno­
rożcem i tęczą, jej buzia to ró­
żowa od krzyku i płaczu 
kulka, woła do mnie przez 
szybę tata, a ja tylko gapię się 
na nią tępo. 

JENS LILJESTRAND 

Szwedzki pisarz, dziennikarz, krytyk 
i badacz literacki. „Jeśli nawet 
wszystko się skończy" to powrót au­
tora do literatury pięknej. Jego de­
biutem literackim był zbiór opowia­
dań „Paris-Dakar" (2008 r.). 

- Kobieta, blondynka? -
powtarzam. - Z malutkim 
dzieckiem? I z nastolatką? 

Facet w czapce z logo 
wzrusza ramionami. 

- Nie sposób każdego zapa­
miętać. Mieliśmy dwa auto­
busy. Pierwszy odjechał pół 
godziny temu. 

- Ale chyba musicie mieć ja­
kąś orientację, kogo wozicie? 
-Wskazuję na walkie-talkie. -
Z kim pan rozmawia? Może 
oni coś wiedzą? 

Kręci głową z ważną miną 
chłopaka, który został awan­
sowany na boga. 

- Kierownictwo akurat pro­
wadzi ewakuację w okolicy 
Mory. Chcą, żebym tam doje­
chał. 

Starszy mężczyzna wciąż 
stoi w drzwiach, w skupieniu 
przysłuchuje się rozmowie. 

- Sprawdził pan w Óstb-
jórce? - pyta życzliwie. 

- Byliśmy tam wcześniej -
odwarkuję. - Tam nie ma już 
żywego ducha. 

- Nie widział pan po drodze 
psa? - kontynuuje niewzrusze­
nie. - Czarnego, berneńczyka? 

- Chodzi o moją żonę -
mówię i nienawidzę swojego 
głosu. - Moją żonę i moje 
dwie córki. Naszego syna jacyś 
ludzie zabrali do Rattvik. 

-No to ma pan szczęście. -
Facet w czapce odzywa się 
pogodniejszym głosem. -
Za siedem minut jadę do Rat-
tvik. 

- To niemowlę - powta­
rzam jak katarynka. - Ma trzy 
miesiące. Ona wciąż gdzieś tu 
jest. 

-Albo może jest już w Rat-
tvik - wzdycha dwudziesto-
parolateki pieczołowicie gasi 
papierosa na ziemi. - Ludzie 
próbują się tam dostać na 
wszelkie możliwe sposoby. 
Dziś rano widziałem gościa z 
gromadą ludzi upchniętych w 
motorówce, to znaczy on miał 
swoje dzieciaki i rzeczy nor­
malnie w samochodzie, ale 
na przyczepie ciągnął łódź i w 
niej siedziały chyba ze trzy ro­
dziny, wyglądało to na kom­
pletnie chore. 

- Telefon mi padł. Trzeba 
wezwać pomoc. Helikoptery. 
Cokolwiek. 

- Nie możemy śledzić ludzi 
- powtarza kierowca. - Szefo­
stwo powiedziało, że mamy 

zabrać każdego, kto chce, 
do Rattvik. Albo jedzie pan z 
nami, albo zostaje. Ma pan 
pięć minut. - Podnosi jedną 
dłoń z rozłożonymi palcami, 
a drugą sięga po kolejnego 
papierosa. 

Przestanę oglądać porno w 
internecie. 

Mijam Óstbjórkę i wra­
cam, na tablicy jest napis 
PCHLI TARG ŚWIEŻE ZIEM­
NIAKI, myślę, że powinienem 
częściej się odzywać do mamy 
i taty, przestać się wściekać 
na Vilję, uważniej słuchać pa­
planiny Zacka, czytać Becce 
więcej książeczek z obraz­
kami, stać się lepszym synem 
i ojcem, być dla nich, ale tak 
prawdziwie. Droga wznosi się 
nieco i nieoczekiwanie skręca 
w prawo, wycinka, opusz­
czone podwórko, trzy dni w 
tygodniu będę jadł tylko we-
gańskie rzeczy. 

Ona nigdy by czegoś ta­
kiego nie zrobiła. To nie do po­
myślenia, żeby ona i Vilja zo­
stawiły wózek, całą drogę 
do Ovanmyry niosły Beckę 
na rękach, potem wsiadły 
do autobusu i pojechały do 
Rattvik, nie zostawiając żadnej 
wiadomości u ludzi na placu 
przed kościołem, co miesiąc 
będę przekazywał darowiznę 
na rzecz Stowarzyszenia 
Ochrony Przyrody, Amnesty 
Save the Children. 

Ona nigdy by mnie tak nie 
zostawiła. Nawet gdy wszyst­
ko się skończy, skupia się 
w istocie wokół wielkiego dy­
lematu kryzysu klimatycz­
nego: ludzie mają tylko jedną 
planetę, ale każdy człowiek 
ma tylko jedno życie. 

A teraz jeszcze to: rodziny 
gubią się w chaosie, jaki po­
wstaje, a planowana podróż 
do Tajlandii staje się płonnym 
marzeniem. (...)". 

um 
miy 

minw 
Si| 

Jens Liljestrand, „Nawet jeśli 
wszystko się skończy", wyd. 
Sonia Draga, Katowice 2023, 
cena 49,90 zł 
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ENTOMOLOGIA 
SĄDOWA 

Entomologia ma swoje zastosowanie także w krymi­
nologii: pozwala określić czas śmierci człowieka 
na podstawie wieku owadów żywiących się tkanką. 
W roli głównej występuje mucha plujka (Calliphora 

vomitoria). 

Nie igrajcie z bionomią 
Okazuje się, że czas zgonu można precyzyjnie obliczyć 

na podstawie czasu trwania okresu larwalnego tych owadów. 
Niestety, badania oparte na stadium poczwarki, w którym 
larwa przeobraża się w dorosłego owada, są bardzo ograni­
czone. Mimo to stadium, trwające połowę całkowitego czasu 
rozwoju, jest ważnym czynnikiem przy ustalaniu daty 
śmierci metodą entomologiczną. Obecność poczwarek 
w okolicy jest ważnym źródłem informacji o przebiegu czaso­
wym kolonizacji ciała. W ciałach odnalezionych w pomiesz­
czeniach na poczwarki czy dorosłe osobniki natrafia się m.in. 
przy drzwiach, szybach okiennych. 

„Entomolog sądowy przed zgłoszeniem raportu końco­
wego musi stworzyć jak najbardziej kompletny obraz wynika­
jący z dostępnego materiału. To przede wszystkim połącze­
nie ustalonych śladów i informacji o bionomii odnalezionych 
owadów (dział biologii zajmujący się związkiem organizmów 
roślinnych i zwierzęcych z ich otoczeniem)" - dopowiada 
Krzysztof Pochwicki w opracowaniu „Gdy owady zdradzają 
przestępcę". 

Pomocna matematyka 
Przy wstępnym ustalaniu daty śmierci metodą entomolo­

giczną uwzględnia się praktycznie wyłącznie ilość larw much 
w różnych stadiach rozwoju. W tym miejscu do gry niespo­
dziewanie włącza się również matematyka. Szybkość roz­
woju larw dość precyzyjnie wiąże się z ilością ciepła, czyli ze 
średnią temperaturą. 

Poprzez zastosowanie stosunkowo prostych wzorów obo­
wiązujących w odniesieniu do konkretnych gatunków czas 
śmierci można ustalić z dokładnością do 1-2 dni. Do takiego 
samego wyniku można dojść także za pomocą analizy 
uśmierconych larw. W tym przypadku jednak entomolodzy 
nie odwołują-się już do wzorów, ale swe szacunki opierają 
na wielkości i stopniu rozwoju czerwi. 

I jeszcze jedno: Calliphora vicina odgrywa szczególnie 
ważną rolę jako dowód w miesiącach zimowych, w mniej­
szym zaś stopniu latem. Aż dziw, że ilość zabójstw w obu tych 
porach roku jest podobna. 

Plujkę pospolitą (Calliphora vicina) pierwszy opisał Jean 
Baptiste Robineau-Desvoidv w 1830 r. 

RZEŹ SPRZED WIEKU DO DZIŚ BUDZI GROZĘ U STUDIUJĄCYCH AKTA SPRAWY 

Lublin 1916 r. Stryczek 
już czeka na krwawych 
kochanków 
Ciąg dalszy ze str.8 

Powiadomiono policję; rot­
mistrz Essenberger na wieść, 
że ofiarami zbrodni były kilku­
letnie dzieci, osobiście zaanga­
żował się w śledztwo. Zanim 
powołana przez niego grupa 
dochodzeniowa dotarła 
na miejsce kaźni, Mikołaj Mar-
czyk zmarł w szpitalu na sku­
tek odniesionych ran. 

Widok w mieszkaniu był 
naprawdę porażający. Wjednej 
izbie leżały we krwi zwłoki 
Amelii Marczykowej i jej matki 
Marii Poleszczakowej. Obie ko­
biety miały roztrzaskane 
czaszki. W drugim pomiesz­
czeniu znaleziono zmasakro­
wane ciała czterech córek Mar-
czyków: Stanisławy, Marianny, 
Władysławy i Janiny. 

Od rana w obejściu pano­
wała nienaturalna cisza. 

Wreszcie zaniepokojeni sąsie­
dzi zastukali do mieszkania. 
Drzwi nie były zamknięte 
na klucz. Po odkryciu, że żona 
gospodarza, jej matka i dziew­
czynki są już martwe, zajęto się 
Mikołajem Marczykiem, który 
dawał słabe oznaki życia. Je­
den z gospodarzy zaofiarował 
się odstawić go do szpitala 
w Lublinie, gdzie tamten 
zmarł. 

Narzędziem zbrodni okazał 
się znaleziony pod ławą topo­
rek, używany w czasie wojny 
przez piechotę rosyjską. Były 
na nim wyraźne ślady krwi. 
Stwierdzono także, że miesz­
kanie zostało doszczętnie splą­
drowane. Zapewne sprawcy 
szukali gotówki i innych war­
tościowych przedmiotów, 
a może żywności. Trwała 
wciąż wojna i w tamtych okrut­
nych czasach zabijano nawet 
dla kawałka chleba. 

Znała zabójców? 
Ze względu na rodzaj uży­

tego narzędzia, w pierwszych 
godzinach śledztwa policja po­
dejrzewała, że sprawcą 
zbrodni jest dezerter z rosyj­
skiej armii. Jej niedobitki 
po przegranej bitwie pod Kra­
śnikiem grasowały na całym 
obszarze dawnej guberni lubel­
skiej, dopuszczając się licznych 
morderstw, gwałtów, rabun­
ków i kradzieży. 

Podobnych przypadków jak 
w Trojaczkowicach było wów­
czas sporo. Policja i sądy miały 
z bandami mnóstwo roboty. 
Wyłapywanych przestępców 
przykładnie karano. Np. 3 
kwietnia 1916 r. w Krasnymsta-
wie odbyło się publiczne wy­
konanie wyroków śmierci 
na przywódcach najgroźniej­
szych grup. Austriacy powiesili 
trzech rozbójników na gałę­
ziach lipy. Tzw. „Drzewo wi­

sielców" do dziś stoi w pobliżu 
komendy straży pożarnej. 
Jeszcze w latach 80. XX w. żyli 
ludzie, którzy pamiętali tę 
wstrząsającą egzekucję. 

„Ilustrowany Kuryer Co­
dzienny" w wydaniu z 2 
czerwca 1916 r., powołując się 
na publikację niemieckiej ga­
zety „Berliner Tageblatt" poda­
wał we sensacyjnym tonie, że 
„w czasie od października 1915 
r. do końca kwietnia 1916 r. wy­
darzyło się w Królestwie, 
na obszarze pozostającym 
w zarządzie austryackim, 300 
napadów rabunkowych, mor­
dów i zamachów (...)• Rabusie 
tworzą najczęściej zorganizo­
wane bandy, do których należą 
przeważnie chłopi, rosyjscy 
zbiegowie wojskowi i zbiegli 
jeńcy. Banda składa się zwykle 
z 20 do 30 ludzi, uzbrojonych 
w karabiny, znalezione na po­
bojowiskach". 
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izyta gubernatora gene-
alnego Hansa von Beselera 
3 grudnia 1916 r. w Lublinie 
zy wśród obecnych jest 

rotmistrz Essenberger? 

W całej sprawie było jednak 
kilka rzeczy zastanawiających. 
Nie stwierdzono np. żadnych 
śladów włamania. Wyglądało 
więc na to, że Marczykowie 
z własnej woli wpuścili mor­
dercę do mieszkania, nie mając 
pojęcia o jego zamiarach. 
Snuto domysły, że mógł on 
udawać żebraka lub inwalidę, 
żeby wzbudzić litość gospoda­
rzy. 

Uwagę rotmistrza Essen-
bergera zwrócił fakt, że Stani­
sława, najstarsza córka Mar-
czyków, jako jedyna z sióstr 
nie leżała w chwili śmierci 
w łóżku. Poza tym miała sze­
roko otwarte oczy. Nie mogła 
więc, jak młodsze rodzeństwo, 
zginąć w czasie snu. Najpraw­
dopodobniej zbudziła się, 
wstała i wówczas zobaczyła 
sprawcę. 

Proces dedukcji śledczych 
wyglądał zatem następująco: 
gdyby to był nieznajomy na­
pastnik 13-letnia dziewczynka 
zapewne próbowałaby ucie­
kać przed nim albo zaczęłaby 
krzyczeć. Jeśli zabójca do­
padłby ją i zadał cios, to ciało 
nie leżałoby przy łóżku, ale 
w pewnym oddaleniu. 

Marczykówna mogła nie 
zdążyć uciec, albo strach 
do tego stopnia ją sparaliżo­
wał, że nie stawiała napastni­
kom oporu. Nie można było 
jednak wykluczyć i takiej wer­
sji, że znała sprawcę i nie spo­
dziewając się po nim złych za­
miarów, nie podjęła żadnej 
próby obrony... 

zasłaniające domy sprzyjały 
ucieczce. Brnący po nieutwar­
dzonej nawierzchni żandarmi 
trzymali zatem dłonie na ręko­
jeściach karabinów. Zatrzyma­
nie i przetransportowanie 
do aresztu Woźniaka i Goraj-
czykówny przebiegło jednak 
spokojnie. 

Żeby dzieci nie wydały 
Proces pary pary kochan­

ków oskarżonych o zbiorowe 
zabójstwo odbył się w trybie 
doraźnym 19 października 
1915 r. w Sądzie Okręgowym 
w Lublinie, przemianowanym 
kilkanaście dni wcześniej 
na sąd wojenny przy Komen­
dzie Obwodowej. Wśród pu­
bliczności nie było kobiet. 
„Władze zezwoliły przysłuchi­
wać się rozprawom jedynie 
mężczyznom" - informował 
„Głos Lubelski" w numerze 
290 z 1915 r. 

W toku przewodu sądo­
wego ustalono, że Józef Woź­
niak i Aniela Goraj czykówna 
zamordowali 7-osobową ro­
dzinę Marczyków w celu czy-

ninę" - podawał korespondent 
„Ziemii Lubelskiej" w numerze 
352 z 1915 r. 

Oboje na szubienicę 
Po zabiciu całej rodziny 

zbrodnicza parka splądrowała 
mieszkanie. Zabrali ubranie 
Amelii Marczykowej, wiedząc, 
że są w nim zaszyte pieniądze. 
Pod podszewką palta było 
ukrytych 190 rubli. Ponadto 
ukradli kożuch, buty i kilka 
funtów sadła. 

Józef Woźniak przyznał się 
do winy. O zamordowaniu 
siedmiu osób mówił wyzutym 
z emocji tonem. Z kolei Aniela 
Gorajczykówna zaprzeczyła 
wszystkim zarzutom. Podczas 
składania zeznań wyraźnie się 
denerwowała i często podno­
siła głos. 

O godz. 5 po południu sąd 
ogłosił wyroki. Oskarżeni zo­
stali skazani na kary śmierci 
przez powieszenie. Woźniak 
przyjął wyrok ze spokojem. 
Gorajczykówna zareagowała 
wybuchem płaczu. Była na Lu-
belszczyźnie jedną z czterech 

I IVO)NA SMATOHA IVYIVR0CIL4 
DO GÓRY NOGAMI PORZĄDEK 
PANUJĄCY NA ZIEMIACH KRÓLES-
TUA KONGRESOWEGO. ATROFII 
ULEGŁY TEŻ ZASADY MORALNE. 

Trop na Wieniawę 
Przyjęto ostatecznie, że 

zbrodni dokonał ktoś, kto 
w nocy z 6 na 7 października 
1915 r. przebywał u Marczy­
ków z wizytą. Mogły to być 
dwie albo nawet trzy osoby. 
Gospodarze utrzymywali bo­
wiem przyjazne stosunki 
z pewną parą z Lublina. Stano­
wili ją mężczyzna w wieku 
zbliżonym do Mikołaja Mar-
czyka i nieco młodsza odeń 
kobieta. 

Policji nie zajęło wiele 
czasu ustalenie i powiązanie 
ze sobą kolejnych faktów. Trop 
wiódł na jedno z przedmieść 
Lublina - Wieniawę. Tam po­
dejrzana para miała zamiesz­
kiwać. Poznano ich nazwiska; 
byli to 48-letni Józef Woźniak 
i jego kochanka Aniela Goraj­
czykówna, lat 37. 

Sto lat temu Wieniawa sta­
nowiła gęste skupisko drew­
nianych, walących się dom­
ków, zamieszkiwanych głów­
nie przez ubogą ludność ży­
dowską. Była tam synagoga, 
cmentarz i łaźnia. Wiek wcze­
śniej w jednym z domów 
na Wieniawie mieszkał Ja-
akow Icchak ha-Lewi Horowic, 
czyli Widzący z Lublina. Krą­
żyły o nim legendy, że czyta 
w przeszłości, przewiduje 
przyszłość, a także „widzi" lu­
dzi lub zdarzenia w najodle­
glejszych miejscach, np. to, co 
działo się na dworze austriac­
kim. 

Mroczne przesmyki mię­
dzy zabudowaniami i ogródki 

sto rabunkowym. Przyszli 
do nich z wizytą, zaś w ramach 
„gościńca" przynieśli wódkę, 
żeby uśpić ich czujność. Woź­
niak tylko udawał, że wychyla 
kielichy do dna. Po zakończo­
nej późną nocą libacji Goraj­
czykówna została w mieszka­
niu, a jej kochanek poszedł 
z Marczykiem spać do stodoły. 

Tam kilka razy uderzył go 
w głowę obuchem siekiery, 
po czym lekko zastukał 
do drzwi domu. To był umó­
wiony znak dla wspólniczki. 
Chociaż oboje zachowywali się 
cicho, pukanie zbudziło jednak 
żonę i teściową gospodarza. 
W odpowiedzi na zdziwione -
miny kobiet, wyjaśnili, że jed­
nak zdecydowali się iść 
do domu. 

Gorajczykówna wyszła 
pierwsza, ale zaraz zawróciła 
z ganku, mówiąc, że deszcz 
pada i że „będą więc musieli 
pozostać u nich do świtu". Cze­
kali aż Marczykowa i jej matka 
ponownie zapadną w sen. Po­
tem Woźniak zamordował obie 
ciosami siekiery. Zostały 
dziewczynki. Bali się, żeby 
dzieci nie wydały ich policji. 
Weszli do drugiego pomiesz­
czenia, przyświecając sobie 
lampą naftową. 

„W tejże chwili obudziła się 
13-letnia Stanisława Marczy­
kówna, którą Woźniak ogłu­
szył uderzeniem obucha, a gdy 
dziewczynka skonała, zamor­
dował jeszcze razem śpiących 
troje młodszych dzieci: 
Marjannę, Władysławę i Ja-

kobiet, które w pierwszym 
okresie okupacji od 1 września 
1915 r. do końca 1916 r. zostały 
skazane przez austriackie sądy 
na karę śmierci za morderstwa. 

Skazanych prosto z sądu 
odstawiono do więzienia, 
które mieściło się na Zamku 
Lubelskim. W dwie godziny 
później na dziedzińcu zamko­
wym kat wykonał podwójną 
egzekucję. Najpierw na szubie­
nicy zawisł Woźniak, a kwa­
drans po nim jego wspól­
niczka. 

Bonnie i Clyde 
Aniela Gorajczykówna była 

na Lubelszczyźnie jedną z czte­
rech kobiet, które w pierw­
szym okresie okupacji, tzn. 
od l września 1915 r. do końca 
1916 r., zostały skazane przez 
austriackie sądy na karę 
śmierci za popełnione morder­
stwa. Dwóm z nich zamie­
niono potem szubienicę 
na długoletni pobyt w ciężkim 
więzieniu. Dwie pozostałe (w 
tym Gorajczykówna) nie miały 
tyle szczęścia. 

Zaplanowane zbiorowe za­
bójstwo rodziny Marczyków 
należy do najbardziej ohyd­
nych morderstw, jakie kiedy­
kolwiek popełniono na Lubel­
szczyźnie. Nawet po ponad 
stu latach budzi grozę. Goraj­
czykówna i Woźniak byli ni­
czym Bonnie i Clyde. Słynna 
amerykańska para kochan­
ków dopuściła się licznych 
zbrodni prawie 20 lat później 
niż para z Wieniawy. 

KARTKA Z KALENDARZA/ PITAWAL KRAKOWSKI 

Stanisław Przybyszewski i Dagny Juel - najgorętsza 
para młodopolskiego Krakowa 

Obyczajowe tajemnice 
ul. Szpitalnej 
Pod koniec XIX w. funkcjonowały tutaj min. kawiarnia Ma­
rii Pluteckiej, Sebastiana Rogalskiego. Jana Zaremby oraz 
snobistyczny lokal o nazwie Caf e-Restaurant du Thćatre, 
czyli sławny Paon Ferdynanda Turlińskiego. 

„Właśnie w jednym z tych lokali poznało się dwoje młodych lu­
dzi. Byli to: licząca lat 17 kawiarniana kasjerka panna Fritzi Tekla 
Reistatten rodem z Brna oraz jej krajan, niedawno przeniesiony 
do Krakowa porucznik Robert Heytmanek Edler von Kronwart" 
- przypomniał niedawno Michał Kozioł na portalu Kraków.pl. 

Pan porucznik z taborów 
Nie wiadomo, dlaczego ten 23-letni oficer szlacheckiego po­

chodzenia służył w mało prestiżowej formacji, czyli taborach. 
Jednak nawet w taborach, nazywanych wówczas „trenem", 
obowiązywała tak zwana „kaucja". Oficer, który chciał się oże­
nić, musiał zdeponować pewną kwotę gotówki. Kaucja, którą 
często fundowali rodzice narzeczonej, była gwarancją, że przy­
szła rodzina oficera będzie żyła na odpowiednim poziomie, któ­
rego - zwłaszcza w przypadku niższych stopni - nie gwaranto­
wała oficerska gaża. 

Jednak najwyraźniej rodzice pięknej panny Fritzi nie byli 
dość bogaci, aby zafundować przyszłemu zięciowi kaucję. W tej 
sytuacji młodzi postanowili odebrać sobie życie i oczywiście 
spocząć we wspólnym grobie. W tym celu udali się do Hotelu 
Krakowskiego w celu dokonania wspólnego samobójstwa. Jed­
nak w praktyce ich czyn okazał się wręcz tragikomiczny. 

„Porucznik, posługując się swoim służbowym rewolwerem 
kalibru dziewięć milimetrów, oddał do ukochanej Fritzi dwa 
strzały. Jeden był niecelny. Drugi „przeciął skórę na wierzchu 
głowy po stronie lewej, na długości kilku cm, nie sprawiwszy 
żadnej ważniejszej kontuzji". Większym, choć nie całkowitym 
sukcesem zakończyła się próba samobójstwa. Jak zanotowano, 
strzał oddany został »poniżej serca; kula pozostała w klatce pier­
siowej^' - pisze Kozioł. 

Snobistyczna kawiarnia 
Jednak nie tylko owe krwawe wydarzenia uczyniły ul. Szpital­
ną sławną. To tutaj funkcjonował otoczony opinią wręcz 
skandaliczną, wspomniany już wyżej lokal Cafe-Restaurant 
du Theatre. Chętnie zaglądał do Paonu sam mistrz Stanisław 
Przybyszewski wraz z piękną małżonką panią Dagny. 
Jak po latach wspominał Marian Krzyżanowski: 
„Przybyszewscy obydwoje królowali w Paonie, a koło 
wielbicieli otaczało ich stale. Turliński, który początkowo 
udzielał dość chętnie kredytu, stawał się coraz 
ostrożniejszy. Mimo to zawsze znalazł się ktoś, kto 
z radością zapłacił za to, by tylko »mistrz« miał coś 
do wypicia. Coraz to więcej gości nawiedzało kawiarnię 
Turlińskiego, stawała się ona coraz modniejsza". 
Urządzenie sali było milsze, bardziej nastrojowe niż 
w innych podobnych lokalach krakowskich - dywan 
na podłodze, lampki z abażurami na stolikach, a przede 
wszystkim chęć zobaczenia Przybyszewskiego i jego 
urodziwej Norweżki ściągały coraz więcej gości i to nie tylko 
z Krakowa, ale również przejezdnych z Warszawy czy 
Zakopanego. TT 
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Ludzie nie potrafię przegrywać z honorem 
i doszukuję się konspiracji 
Edyta Górniak w Pomponiku o kontrowersjach wokół polskich preselekcji do Eurowizji Fot. Adam Jankowski 

Z ŻYCIA GWIAZD W TELEWIZJI KRZYZÓWKA NR 35 

Krzysztof Rutkowski 
sprzedaje pałac 
Słynny detektyw zarabia nie 
tylko na kryminalnych śledz­
twach, ale również handluje 
nieruchomościami. Ostatnio 
powiedział w „Super Expres-
sie", że sprzedaje XVII-wiecz-
ny pałac na Dolnym Śląsku. 
Ma on 70 pomieszczeń 
na trzech kondygnacjach, 
a do tego park i dwa stawy 
rybne. Rutkowski chce 
za niego 10 milionów złotych. 

Edyta Pazura ma dobry 
kontakt z pasierbicą 
Słynny aktor Cezary Pazura 
był trzykrotnie żonaty. Owo­
cem jego pierwszego związ­
ku jest córka Anastazja, która 
ma obecnie 35 lat, czyli do­
kładnie tyle samo, co jego 
obecna żona Edyta. Ostatnio 
jeden z internautów zapytał 
ją, jakie ma relacje z pasierbi­
cą. „Mamy dobry kontakt" 
- odpowiedziała Edyta. 

Sara James miała zabieg 

Wokalistka robi karierę w Pol­
sce i w USA. Ostatnio musiała 
przyhamować ze względu 
na problemy zdrowotne: 
w połowie miesiąca przeszła 
operację. - To był mały zabieg, 
podczas którego miałam wy­
cinany trzeci migdał, który 
jest przy nosie - powiedziała 
w serwisie Jastrząb Post. Dzię­
ki temu piosenkarka będzie 
miała bardziej „otwarty" głos. 
Niebawem zobaczymy Sarę 
w programie „MasterChef Ju­
nior", w którym będzie jurorką 
oceniającą kulinarne popisy 
dzieciaków. (GZL) 
Fot. Jarosław Jakubczak 

Benefis Jadwigi Barańskiej 
i Jerzego Antczaka 
TVP Kultura, 18:05 
Benefis małżeństwa arty­
stów: Jadwigi Barańskiej 
- niezapomnianej Barbary 
Niechcicowej i pięknej hra­
biny Cosel, oraz Jerzego 
Antczaka - znakomitego 
reżysera teatralnego 
i filmowego. 

Gambit, czyli jak ograć 
króla 
TVP 2, 20:50 
Spokojny z natury kustosz 
imponującej kolekcji obra­
zów ekscentrycznego lorda 
Shabandara, Harry Deane 
(Colin Firth), ma dość pod­
łego szefa. Wymyśla plan 
zemsty za doznane krzywdy. 

Życie na kredycie 2 
TTV HD, 22:00 
Drożyzna i galopujące 
ceny spędzają sen z po­
wiek Polakom. W trudnej 
sytuacji znaleźli się również 
bohaterowie „Życia na kre­
dycie", którzy w pierwszym 
sezonie na oczach widzów 
postanowili zrobić finanso­
wy rachunek sumienia. 
Jak potoczyły się ich losy? 

Służące 
Polsat, 22:10 
Wzruszająca historia 
o świadkach zmieniających 
się czasów 
Lata 60. XX w. Skeeter 
(Emma Stone) wraca do 
domu po studiach dzien­
nikarskich. Udaje jej się 
namówić do zwierzeń czar­
noskórą służącą, Aibileen 
((Viola Davis). Ujawniona 
prawda o życiu czarnych 
służących wstrząsa spo­
łecznością. 

Poziomo: 
3) film w reżyserii Pawła Paw­

likowskiego, 
10) stopień w wojsku, 
11) taśma z podziałką, 
12) żółta dla lidera Tour de Po-

logne 
14) szczególny sposób żywienia, 
15) uśpienie przed operacją, 
16) część stroju ludowego, 
19) od Trzech Króli do Środy 

Popielcowej, 
23) potrzask, pułapka, 
27) tkanka pod korą drzewa, 
28) ptak z rodziny sikor, skojarz 

z drzewem iglastym, 
29) afrykański kraj z Kiliman­

dżaro, 
30) świadomie wprowadza w 

błąd, 
33) dawna jednostka objętości 

ciał sypkich, 
37) jeden z trzech rodzajów li­

terackich, 
38) człowiek chorobliwie skąpy, 
39) Juliusz, rzymski władca, 
40) dawne polskie biuro podróży, 
41) magazynuje energię elek­

tryczną. 
Pionowo: 
1) centralny punkt koła, 
2) przepływa przez Kijów, 
3) czarna owca w rodzinie, 
4) część karabinu u wylotu lufy, 
5) silna karta w grze, 
6) „Matka ... od aniołów", film 

Jerzego Kawalerowicza, 
7) instrument podobny do 

skrzypiec, > 
8) jest na bezmięsnej diecie 
9) epidemia czarnej ospy, 
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13) nad kukułczym gniaz­

dem", film Milośa Formana, 
17) imię Pugaczowej, rosyjskiej 

piosenkarki, 
18) główny składnik powietrza, 
20) roślina o kolczastych liściach, 
21) struś z Ameryki Południowej, 
22) ludowy taniec wielkopolski, 
24) Tadeusz, prezenter teletur­

nieju „Jeden z dziesięciu", 
25) rzymska bogini łowów, 

26) tulipan, aster lub róża, 
30) małżonka upartego zwie­

rzaka, 
31) uczucie przerażenia towa­

rzyszące np. horrorom, 
32) bogatka lub czubatka, 
34) ma zwrot, kierunek i wartość, 
35) np. Nike z Samotraki lub 

Grupa Laokoona, 
36) staroświeckie względy, 

grzeczności. 
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HOROSKOP 
Wodnik (20.01-18.02) 
Nie oglądaj się dzisiaj na in­
nych. Horoskop dzienny wy­
raźnie zapowiada, że z wszyst­
kim obowiązkami musisz po­
radzić sobie w pojedynkę. 
Ryby (19.02-20.03) 
Mów głośno o tym, co Ci do­
skwiera i budzi Twoje zastrze­
żenia. Horoskop na dziś mó­
wi, że jasne stawianie sprawy 
wyjdzie wszystkim na dobre. 
Baran (21.03-19.04) 
Horoskop dzienny na czwar­
tek wyraźnie zapowiada, że 
przy podejmowaniu decyzji 
oprzesz się dzisiaj w dużej 
mierze na opinii innych osób. 

Byk (20.04-20.05) 
Trudno Ci będzie przełknąć 
gorycz małej porażki, jakiej 
dzisiaj doświadczysz. Horo­
skop dzienny radzi porozma­
wiać o tym z kimś życzliwym. 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Znajdź po południu więcej niż 
zazwyczaj czasu dla swoich 
najbliższych. Horoskop 
na dziś mówi, że to znacząco 
poprawi relacje między Wami. 
Rak (22.06-22.07) 
Jeśli masz zamiar komuś 
dzisiaj pomagać, horoskop 
dzienny na czwartek wyraź­
nie radzi nie przekraczać gra­
nicy, za która jest wścibstwo. 

Lew (23.07-22.08) 
Ludzie będą dzisiaj pod du­
żym wrażeniem tego, co uda 
Ci się osiągnąć. Horoskop 
dzienny wróży, że niektórzy 
pozazdroszczą Ci sukcesów. 
Panna (23.08-22.09) 
Horoskop na dziś zapowiada, 
że nie uciekniesz przed ko­
niecznością podjęcia się za­
dania, za którym nie przepa­
dasz. Lekko nie będzie... 
Waga (23.09-22.10) 
Nie składaj obietnic, z których 
nie będziesz w stanie się wy­
wiązać. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że rzucanie 
słów na wiatr to zły pomysł. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Będziesz dzisiaj kopalnią do­
brych pomysłów. Horoskop 
dzienny ostrzega, że ktoś 
może próbować przypisy­
wać sobie ich autorstwo. 
Strzelec (22.11-21.12) 
Wokół Ciebie sporo będzie 
się działo. Horoskop na dziś 
zapowiada, że niektóre wy­
darzenia mogą przyprawić 
Cię o lekki zawrót głowy. 
Koziorożec (22.12 -19.01) 
Wyróżniać Cię będzie otwar­
tość na potrzeby innych 
osób. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że niko­
mu nie odmówisz wsparcia. 

GŁOS 
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Budynki sypafy się jak domki 
z kart. Naukowcy z Krakowa chcą 
pomóc w odbudowie Turcji 
Bartosz Dybała 

Wiele budynków w Turcji 
powstało przed2000ro­
kiem. co oznacza, że nie 
spełniają one najnowszych, 
bardzo restrykcyjnych norm 
sejsmicznych, opracowa­
nych przez Turków po wiel­
kim trzęsieniu ziemi z 1999 
roku - mówi nam prof. Arka­
diusz Kwiecień z Wydziału 
Inżynierii Lądowej Politech­
niki Krakowskiej 

Po tragicznym trzęsieniu ziemi 
w Turcji czas na odbudowę 
tego, co zostało zniszczone. 
Szacuje się, że trzeba też 
wzmocnić ok.600tys. budyn­
ków na wypadek kolejnych sil­
nych wstrząsów. Turcy otrzy­
mają w tym zakresie wsparcie 
z Politechniki Krakowskiej? 
Wspólnie z prof. Andrzejem 
Szaratą, dziekanem Wydziału 
Inżynierii Lądowej Politechniki 
Krakowskiej, wystąpiliśmy 
do szefa Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów z propozycją 
pomocy Turcji. Czekamy 
na odpowiedź ze strony polity­
ków. Przy wzmacnianiu budyn­
ków i odbudowie tych znisz­
czonych można zastosować 
technologię polimerowych złą­
czy podatnych, którą od lat roz­
wijamy na Politechnice Kra­
kowskiej . Dzięki niej budowle 
będą bardziej odporne na trzę­
sienia ziemi. 

Naczym polega ta technolo­
gia? 
Pomiędzy kruche elementy bu­
dynków, czyli na przykład po­
między ściany murowe i ko­
lumny żelbetowe, wstawiamy 
polimerowe złącza. Mówiąc 
bardzo obrazowo: sklejamy te 
elementy ze sobą podatnym 
materiałem, przenoszącym 
równocześnie duże siły i duże 
deformacje. Kruche części bu­
dowli nie lubią dużych defor­
macji, do których dochodzi 
w czasie trzęsień ziemi, i nie są 
na nie odporne. Dzięki polime­
rowym złączom pozwalamy 
bezpieczniej odkształcać się 
konstrukcji budynku podczas 
wstrząsów. Zwiększamy wów­
czas jej szansę na przetrwanie. 

Co się dzieje zbudynkiem 
w czasie trzęsienia ziemi? 
Jego konstrukcja - pod wpły­
wem poziomych sił bezwład­
ności, generowanych przez 
trzęsienia ziemi - próbuje się 
wychylić w różne strony. Jeżeli 

jest zrobiona z materiału kru­
chego, np. muru lub betonu, to 
niewielkie wychylenie powo­
duje przekroczenie wytrzyma­
łości ścian i kolumn żelbeto­
wych. W przypadku tak ekstre­
malnego trzęsienia ziemi jak to 
w Turcji efekt może być taki, że 
w wyniku powstania dużych 
uszkodzeń budynek nam się 
po prostu złoży. Polimerowe 
złącza mogą temu zapobiec, 
ponieważ konstrukcja bu­
dynku staje się bardziej cią-
gliwa i tym samym wytrzymała 
na wstrząsy. 

Jakiesą dowody naich sku­
teczność? 
Polimerowe złącza podatne ba­
daliśmy w ramach międzynaro­
dowego zespołu, w skład któ­
rego wchodzili naukowcy m.in. 
z Turcji, Grecji, Włoch oraz Ma­
cedonii Północnej, czyli z kra­
jów, gdzie jest duże ryzyko wy­
stąpienia trzęsień ziemi. Stwo­
rzyliśmy konstrukcję budynku 
w skali rzeczywistej z zastoso­
waniem polimerowych złączy 
i ustawiliśmy ją na stole sej­
smicznym, który generował 
bardzo duże wstrząsy. Budynek 
nie uległ zawaleniu pomimo 
powstałych uszkodzeń. Świad­
czy to o wysokiej skuteczności 
technologii, opracowanej przez 
pracowników Politechniki Kra­
kowskiej. 

Wracając do Turcji, to władze 
tego kraju poinformowały z po­
czątkiem lutego, że wydano 
nakazy aresztowania ponad 
100 osób, zaangażowanych 
wbudowębudynków, które za­
waliły się podczas ostatniego 
trzęsienia ziemi Jakie błędy 
mogli popełnić tureccy budow­
niczy, inżynierowie, archi­
tekci? Niektóre bloki składały 
sięjakdomkizkart... 
Trudno to ocenić, nie będąc 
na miejscu. Faktem jest jednak, 
że wiele budynków w Turcji 
powstało przed2000 rokiem, 
co oznacza, że nie spełniają one 
najnowszych, bardzo restryk­
cyjnych norm sejsmicznych, 
opracowanych przez Turków 
po wielkim trzęsieniu ziemi 
z1999roku, do którego doszło 
w Izmirze. Pod kątem tychże 
norm dobiera się odpowiednie 
materiały budowlane i układ 
zbrojenia budynku, abymiałon 
szansę przetrwać trzęsienie 
ziemi - oczywiście, nie bez ja­
kichkolwiek uszkodzeń. Bloki 
mieszkalne, które powstały 
przed2000 rokiem, nie speł­

Polacy chcą pomóc odbudować to, co zostało zniszczone 

niają nowych norm. Trzeba też 
pamiętać, że Turcja nie jest kra­
jem zbyt bogatym. Tanie bu­
downictwo, z niskiej jakości 
materiałów, nadal jest tam 
na porządku dziennym. Efekt 
jest taki, że później takie bu­
dynki podczas trzęsienia ziemi 
ulegają zawaleniu. Nic w tym 
dziwnego, szczególnie gdy 
weźmiemy pod uwagę, że to 
ostatnie trzęsienie przekro­
czyło ponad dwukrotnie spo­
dziewane poziomy wstrząsów. 

Zniszczenia w Turcji są 
ogromne. Pomoc z politechniki 
możeokazać się niezwykle 
istotna. Fakty są jednak takie, 
że ludzie muszą przecież 
gdzieś mieszkać tu i teraz. Moż­
liwe, że znów będziemy mieli 
do czynienia z budowaniem 
bloków, niespełniających norm 
sejsmicznych. 
Pamiętam potężne trzęsienie 
ziemi, do którego doszło w Ne­
palu. Ludzie odbudowywali 
tam swoje domy z tego, co mieli 
pod ręką. Podobna sytuaq'a 
może mieć teraz miejsce w Tur­
cji. Miejmy jednak nadzieję, że 
nowe budynki będą spełniać 
najnowsze normy sejsmiczne. 
To niezwykle istotne. Słysza­
łem w mediach o burmistrzu 
jednego z tureckich miast, 
w którym zadbał on o to, aby 
normy sejsmiczne były bardzo 
przestrzegane podczas budowy 
budynków i żaden z nich się nie 
zawalił. 

W Małopolsce trzęsienia ziemi 
raczej nam nie grożą, choć 
w przeszłości się zdarzały. Czy 
my też mamyjalaeś normy sej­
smiczne, zgodnie z którymi 
trzeba projektowaćibudować 
budynki? 

Nie tylko Małopolska, ale rów­
nież cały nasz kraj znajduje się 
na terenie, który jest uważany 
zaniesejsmiczny. Oczywiście, 
wprzeszłości trzęsienia ziemi 
się zdarzały, np. na Podhalu 
w2004 roku. Wstrząsy były 
jednak na tyle niewielkie, że 
i uszkodzenia budynków były 
małe. Mówimy o drobnych 
pęknięciach tynków, ścian, 
zwaleniu się kilku kominów. 
W Polsce mamy ponadto dwa 
obszary: Legnicko-Głogowski 
Okręg Miedziowy (LGOM) oraz 
Górnośląskie Zagłębie Wę­
glowe, gdzie znajdują się tereny 
górnicze. W momencie ich eks­
ploatacji może dojść na przy­
kład do zawału tunelu górni­
czego. Wówczas będziemy 
mieli do czynienia ze wstrzą­
sem, który będzie oddziaływał 
na budynki na powierzchni. 
Dlatego zgodnie z zaleceniami 
inżynierów budynki na tych te­
renach powinny posiadać 
pewne zabezpieczenia na wy­
padek takich zdarzeń, projekto­
wane zgodnie z instrukq'ą In­
stytutu Techniki Budowlanej. 
W Polsce nie ma natomiast żad­
nych noirn sejsmicznych, zgod­
nie z którymi powinno się bu­
dować budynki, bo nie są po­
trzebne. 

Powiedział pan profesor, że 
w Turcji powszechne jest słabe 
jakościowo, taniebudownic-
two. A jak jest z jakością na­
szego rodzimego? Dużo mówi 
sięotzw. patodeweloperce. 
Mieszkańcy niektórych no­
wych bloków, także w Mało­
polsce, narzekają na cienkie 
ściany, przez które wszystko 
słychać, spękania, podtopienia 
podziemnych garaży. Jest aż 
tak źle? 

Jak w każdej dziedzinie są do­
bre i złe rozwiązania. Wszystko 
zależy od ludzi. Jeżeli będą ro­
bić wszystko zgodnie z projek­
tami, przepisami, wytycznymi, 
jakość budownictwa będzie 
bardzo dobra. Zdarzają się, 
oczywiście, sytuacje, w któ­
rych z powodu oszczędności 
lepszy jakościowo materiał jest 
zastępowany tym gorszej jako­
ści. Wówczas możemy mieć 
do czynienia z sytuacjami, 
które pan opisał. Ale trzeba też 
pamiętać o tym, że czasami bu­
downiczy, inżynierowie oraz 
projektanci pewnych sytuaqi 
nie są w stanie przewidzieć. 
Przykładem niech będzie Trze­
binia. Trudno było przewi­
dzieć, że będą się tam tworzyć 
zapadliska, zagrażające pobli­
skim budynkom. 

Tam też możecie państwo po­
móc? 
Nasza technologia nie jest pana­
ceum na wszystko. Jeśli dojdzie 
do zapadliska pod budynkiem, 
nic nie jesteśmy w stanie zrobić. 
Wtedy trzeba ratować ludzi i od­
budować to, co zostało znisz­
czone w innym, bezpieczniej­
szym miejscu. Natomiast w bu­
dynkach uszkodzonych, ale sta­
bilnie stojących, możemy zasto­
sować naszą technologię. 

Wracając jeszcze do polskiego 
budownictwa: niektórzy eks­
perci z branży budowlanej 
twierdzą, że nowe osiedla będą 
wymagały prac modernizacyj­
nych zdecydowanie szybciej 
niż te, które w czasach komu­
nizmu były budowane z wiel­
kiej płyty. Takie przykłady 
mamy m.in. w krakowskiej 
Nowej Hucie. Jaka jest pana 
opinia? 
Na studiach uczono mnie, że 
budynki z wielkiej płyty były 
projektowane tak, aby prze­
trwały 50,70 lat. Życie poka­
zało, że wytrzymały o wiele 
dłużej. Mieliśmy do czynienia 
z przypadkami, gdy wblokach 
z wielkiej płyty dochodziło 
do wybuchu gazu. Uszkodze­
niu ulegały jeden, dwa ele­
menty, w najgorszym wy­
padku jedna kondygnacja. Ale 
nie powodowało to zawalenia 
się całej konstrukcji, poza nie­
licznymi wyjątkami. W przy­
padku wielldej płyty jest tak, 
że gdy jeden z elementów bu­
dynku zostaje uszkodzony, 
jego funkcję przejmuje inny. 
Dlatego budynek nie rozsy­
puje się jak domek z kart. Po­

dobnie jest w przypadku no­
woczesnego budownictwa. 
Mówię o tym, które jest reali­
zowane zgodnie z wytycz­
nymi. Jak wspomniałem, 
wszystko zależy od ludzi 
i tego, czy zastosują się oni 
do obowiązujących przepisów. 

Rozpoczęliśmy od tego, że 
w Turcji można wykorzystać 
opracowaną przez państwa 
metodę złączy polimerowych. 
A jak jest z zastosowaniem tej 
technologii na naszym rodzi­
mym poletku? U nas też do­
chodzi do ekstremalnych zja­
wisk, np. powodzi, w wyniku 
których budynki ulegają znisz­
czeniu. 
Po powodzi konstrukcja bu­
dynku może być osłabiona 
i wówczas faktycznie możemy 
zastosować naszą technologię. 
Jeżeli doszło do popękania 
ścian, sklejenie ich na sztywno, 
czyli np. poprzez zaprawę ce­
mentową, spowoduje, że za ja­
kiś czas znów dojdzie do spę­
kań. Dlatego, że łączymy 
sztywnym materiałem dwa 
elementy kruche. Gdy zastosu­
jemy złącza polimerowe, kon­
strukcja budynku będzie dużo 
bardziej elastyczna, a w efekcie 
bardziej wytrzymała na czyn­
niki zewnętrzne. Opracowaną 
przez nas technologię wyko­
rzystaliśmy już np. w przy­
padku budynku na terenie wo­
jewództwa świętokrzyskiego, 
który w wyniku osiadania bar­
dzo popękał. Zastosowaliśmy 
tam złącza polimerowe i efekty 
były zadowalające. W2006 
roku wykorzystaliśmy również 
opracowaną na PK technologię 
w przypadku betonowej, 
mocno popękanej płyty 
na wejściu do portu lotniczego 
w podkrakowskich Balicach. 
Tam również byliśmy zadowo­
leni z efektów. 
©® 

NASZ ROZMÓWCA 

prof. Arkadiusz Kwiecień 
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Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 94 347 3512 
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: 
ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin, tel. 94 347 3512 
Oddział Słupsk: 
ul. Henryka Pobożnego 19,76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: * 
Al. Niepodległości 26/U1,70-412 Szczecin, tel. 914813 310 

Nieruchomości 

KUPIĘ garaż murowany, tel. 

535-480-794. 

Handlowe 

SPORT I REKREACJA 

ROWERY używane tanio 508-436-420. 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

stronaZDROWIA 

czytaj 
stronazdrowia.pl 

Finanse biznes 

KREDYTY, POŻYCZKI 

POŻYCZKI 699186581 Zwycięstwa 140 

Zdrowie 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

NAPRAWA RTV, wszystkie typy, 

anteny, bezpłatny dojazd, tel. 

94/3457461. 

PRALKI naprawa w domu. 603775878 

BUDOWLANO-REMONTOWE 

MALOWANIE dachów 788-016-988 

REMONTY całościowe, 731627 916 

GK 

Towarzyskie 

SŁODKA Asia, 663-092-135. 

Minister 
Rozwoju i Technologii 

OBWIESZCZENIE 

Na podstawie art. 49 § 1 i 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (t.j. Dz. U. z2022 r. poz. 2000, z późn. zm.), art. 11 f ust. 3 i 6 ustawy 

zdnia10kwietnia2003r.oszczególnychzasadachprzygotowaniairealizacjiinwestycji 

w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz. U. z 2023 r. poz. 162), a także 

art. 72 ust. 6 w zw. z art. 72 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa 

w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. 

z 2022 r. poz. 1029, z późn. zm.), 

Minister Rozwoju i Technologii 

zawiadamia, że wydał decyzję z dnia 10 lutego 2023 r., znak: 

DLI-II.7621.29.2021.AZ.19(EŁ), uchylającą w części i orzekającą w tym zakresie 

co do istoty sprawy, a w pozostałej części utrzymującą w mocy decyzję Wojewody 

Zachodniopomorskiego Nr 1/2021 z dnia 12 stycznia 2021 r„ znak: AP-4.7820.219-

4.2020.JR, o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi 

wojewódzkiej nr 152 na odcinku Świdwin - Połczyn Zdrój". 

Z treścią ww. decyzji z dnia 10 lutego 2023 r. wraz z załącznikami oraz aktami 

sprawy można zapoznać się w Ministerstwie Rozwoju i Technologii w Warszawie, 

ul. Chałubińskiego 4/6, we wtorki, czwartki i piątki, w godzinach od 9:00 

do 15:30, po wcześniejszym umówieniu się telefonicznie pod numerem telefonu 

(022) 323 40 70, jak również z treścią ww. decyzji (bez załączników) - w Biuletynie 

Informacji Publicznej Ministerstwa Rozwoju i Technologii pod adresem: 

https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/obwieszczenia-decyzje-komunikaty 

(od dnia 2 marca 2023 r.), oraz w urzędach gmin właściwych ze względu 

na przebieg drogi, tj. w Urzędzie Miasta Świdwin, Urzędzie Gminy Świdwin oraz 

w Urzędzie Miejskim w Połczynie Zdroju. 

Data publikacji obwieszczenia i treści decyzji: 2 marca 2023 r. 

Muzyka nie z tego świata, 
lecz z wieczności 

Maestro Runę Bergman, pierwszy dyrygent filharmonii 

Małgorzata Klimczak 
Szczecin 

Symfonia nr 9 Mahlera za­
brzmi w piątkowy wieczór 
w Filharmonii im. Karłowi­
cza. Orkiestrę symfoniczną 
poprowadzi Runę Berg-
mann. 

- Ta muzyka nie pochodzi 
z tego świata, a z wieczności -
tak o wielkiej Symfonii nr 9 Gu-
stava Mahlera powiedział jeden 
z największych dyrygentów 
wszech czasów, Herbert von 
Karajan. To ostatnia wielka 
symfonia romantyczna, a zara­
zem ostatnia w pełni ukoń­
czona symfonia kompozytora; 
dzieło monumentalne, napi­
sane na ogromny skład orkie­
strowy, jednocześnie zakorze­
nione zarówno w tradycji be-
ethovenowskiej, jak i stawia­

jące krok naprzód ku nowej es­
tetyce. To także muzyczne epi­
tafium genialnego kompozy­
tora, który tworząc swoje 
dzieło, przeczuwał nie tylko, że 
jego życie dobiega końca, ale 
także, że nadchodzi kres ery ro­
mantycznej, w której duchu 
tworzył. Symfonia nr 9 to więc 
podwójne pożegnanie, z jednej 
strony w wymiarze czysto ludz­
kim, z drugiej - w wymiarze ar­
tystycznym. Utwór powstał 
dwa lata po krytycznym dla 
Mahlera roku 1907, kiedy to 
zmarła jego ukochana córka, 
stracił stanowisko dyrektora 
i głównego dyrygenta Opery 
Wiedeńskiej, a lekarze zdiagno-
zowali u niego nieuleczalną 
i bardzo poważną chorobę 
serca. 

Koncert będzie 3 marca o 
godz. 19, bilety w cenie 35-45 zł. 
©0 

Niedziółka, Wieniawski, 
Moniuszko i Karłowicz 

Anna Czerny-Marecka 
Słupsk 

Jeden z najpiękniejszych 
koncertów skrzypcowych 
będzie można usłyszeć 
w Polskiej Filharmonii Sin-
fonia Baltica. 

Wieczór 10 marca nosi tytuł 
„Muzyczne wspomnienia". Za­
cznie się tradycyjnie o godzinie 
19. Usłyszymy II Koncert 
skrzypcowy d-moll Henryka 
Wieniawskiego, Tańce góral­
skie z opery „Halka" Stanisława 
Moniuszki i Rapsodię litewską 
op. 11 Mieczysława Karłowicza. 

Zwłaszcza koncert d-moll 
będzie wydarzeniem muzycz­
nym, ze względu na nieprzemi-
jające piękno melodii, wirtu­
ozerię i emocjonalność. Jak pi­
sali krytycy, w tym właśnie 

dziele objawił się nowy Wie­
niawski. Zmienił on bowiem 
podejście do relacji solisty i or­
kiestry, budując między nimi 
dialog, miast pola konkurencji 
(jak w I Koncercie). Odszedł też 
od popisów wirtuozowskich 
jako celu samego w sobie, pod­
porządkowując je wyrazowi 
muzycznemu. Pisano także, że 
jak nigdy wcześniej wniknął 
w duszę skrzypiec. 

Solistą będzie Wojciech Nie­
dziółka, najwyżej sklasyfiko­
wany Polak 16. Międzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowego 
im. Henryka Wieniawskiego. 
Skrzypkowi towarzyszyć będą 
orkiestra Polskiej Filharmonii 
Sinfonia Baltica w Słupsku 
pod batutą Szymona Morusa. 

Bilety w cenie 45,40 i 35 zł 
do nabycia w kasie filharmonii 
i na portalu Biletyna.pl. ©® 
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Wojciech Niedziółka jest studentem I roku Akademii 
Muzycznej w Łodzi, w klasie prof. Łukasza Błaszczyka 
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Kawa po turecku, czyli królowa 
sportu wkracza na salony! 
Paweł Wiśniewski 
redakcja@polskapress.pl 

LEKKOATLETYKA. Tegoroczne 
lekkoatletyczne halowe mi­
strzostwa Europy odbędą się 
nieco w cieniu tragicznych 
wydarzeń, jakie dotknęły 
Turcję na początku lutego. 

Co prawda, komitet organiza­
cyjny zawodów zapewnił, że 
mimo trzęsienia ziemi, jakie 
spustoszyło część Turcji i Syrii, 
Stambuł jest gotowy przyjąć 
sportowców z każdego zakątka 
Starego Kontynentu. Pewne jest 
jednak, że do minimum zostaną 
ograniczone imprezy towarzy­
szące mistrzostwom, a za każdy 
bilet sprzedany od 7 lutego, Eu-
ropean Athletics przekaże l euro 
na pomoc ofiarom trzęsienia 
ziemi. 

Już dzisiaj, tj. 2 marca br., 
rusza 37. edycja halowych mi­
strzostw Europy. Gospoda­
rzem zawodów jest Stambuł 
i obiekt „Atakóy Atletizm Sa­
lonu", zlokalizowany w dziel­
nicy Bakirkóy, po europejskiej 
stronie miasta. Na starcie zo­
baczymy 593 lekkoatletów 
(292 pań i 301 panów) z 47 kra­
jów. 

Początkowo wydawało się, 
że w Stambule wystąpi 28-
osobowa reprezentacja Polski, 
ale kilka dni temu okazało się, 
że ze startu zrezygnował kulo­
miot Konrad Bukowiecki (kon­
tuzja łokcia). Tym samym 
prym w naszej drużynie naro­
dowej wiodą panie... 

- Gdybyśmy w Stambule 
zdobyli 6-7 medali, to byłby 
bardzo dobry start naszej re­
prezentacji - ocenia nasz stan 
posiadania dyrektor sportowy 
PZLA Krzysztof Kęcki. - Wielu 
naszych zawodników jest kan­
dydatami do medali, ale pre­
zentuje bardzo zbliżony po­
ziom do konkurentów z in­
nych krajów. Dyspozycja dnia 

W gronie polskich kandydatów do medalu znajduje się 
Adrianna Sułek, która poprawiła własny rekord Polski 

i dobre przepracowanie bezpo­
średniego okresu przygoto­
wawczego zadecyduje, kto ten 
medal wywalczy. Stara zasada 
mówi, że jesteś zawsze kandy­
datem do medalu, ale wywal­
cza się go na imprezie. Na dziś 
pewnikiem jest zero medali. 
A ile ich zdobędziemy? Są za­
wodnicy, którzy będą walczyć 
o medale. 

Oczywiście, w gronie pol­
skich faworytów do medali 
mistrzostw będzie bez wątpie­
nia wspomniana Adrianna Su­
łek, która podczas niedaw­
nych mistrzostw Polski - wyni­
kiem 4860 punktów - popra­
wiła własny rekord kraju 
z ubiegłego sezonu. Halowa 
wicemistrzyni świata w pię­

cioboju odważnie zapowiada 
walkę w Turcji nie tylko o złoty 
medal, ale i o przekroczenie 
bariery 5000 punktów, a być 
może poprawę halowego re­
kordu świata. A ten należy 
od 2012 roku do Ukrainki Na­
talii Dobryńskiej, która wła­
śnie w Stambule uzyskała 5013 
punktów. 

Trzeci wynik w stawce 
zgłoszony do HME w biegu 
na 400 metrów ma Anna Kieł-
basińska - 51.33. Od początku 
przygotowań do tego sezonu 
zawodniczka deklaruje, że 
w sporcie zawodowym pozo­
staje tylko z uwagi na życiową 
dyspozycję i realne szanse się­
gania po wcześniej nieosią­
galne w karierze cele. Takim 

sukcesem byłoby bez wątpie­
nia podium w Stambule. 

Także sprinterka Ewa Swo­
boda legitymuje się trzecim 
czasem w stawce zgłoszonych 
do startu w Stambule zawod­
niczek - 7.09. Polka udowod­
niła jednak w ubiegłym sezo­
nie, poprawiając rekord Polski 
czasem 6.99, że stacją na jesz­
cze szybsze bieganie. W tym 
roku szczyt formy ma być wła­
śnie na imprezę docelową. Rok 
temu bowiem Swoboda wy­
grywała przez cały sezon ha­
lowy, a na halowych mistrzo­
stwach świata zajęła czwarte 
miejsce. 

Wśród największych nie­
obecnych w polskiej kadrze 
w Stambule należy wymienić 
liderkę europejskich tabel 
w biegu na 60 metrów przez 
płotki Pię Skrzyszowską. Polka 
była w tym sezonie w rewela­
cyjnej formie. 

Ze startu zrezygnowały 
dwie specjalistki od biegu 
na 400 metrów. Szczególnie 
dziwi absencja Natalii Kacz­
marek, będącej w sezonie ha­
lowym w rewelacyjnej dyspo­
zycji. Wicemistrzyni Europy 
z Monachium poprawiła dwu­
krotnie rekord Polski. 

Szans na złoty medal 
w Turcji raczej by nie było, bo 
Holenderka Femke Boi pod­
czas mistrzostw kraju 
w Apeldoorn ustanowiła 
w niedzielę halowy rekord 
świata w biegu na 400 me­
trów. Uzyskała rezultat 49.26 
i o 0.33 poprawiła osiągnięcie 
Czeszki Jarmili Kratocłwilo-
vej sprzed... 41 lat. 

Polka mogłaby jednak wal­
czyć o jedno z dwóch kolej­
nych miejsc na podium. Obec­
nie legitymuje się bowiem 
czwartym czasem sezonu 
w Europie (trzecim w stawce 
uczestniczek HME, gdyby 
zgłosiła chęć startu). 
©® 

Ostatni akord sezonu 
panczenistów. Przed nami 
MŚ w łyżwiarstwie szybkim 
Łukasz Konstanty 
redakcja@polskapress.pl 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. 
Od czwartku 2 marca w He-
erenveen odbywać się będą 
mistrzostwa świata w ły­
żwiarstwie szybkim na dy­
stansach. 

Zawody w Holandii, w któ­
rych wystartują także Biało-
Czerwoni, potrwają do nie­
dzieli 5 marca. W ubiegłym 
roku Heerenveen było bardzo 
szczęśliwe dla polskich ły­
żwiarzy. 

Podczas odbywających się 
w tym mieście mistrzostw Eu­
ropy złoty krążek na dystansie 
500 metrów uzyskał Piotr Mi­
chalski. Na podium stanęły 
także nasze drużyny sprinter-
skie - panie zdobyły medal 
z najcenniejszego kruszcu, pa­
nowie sięgnęli po brąz. W te­
gorocznym czempionacie naj­
większe nadzieje na wysokie 
lokaty również wiążemy ze 
startami na najkrótszych dy­
stansach, a także z zespołami 
sprinterskimi. Nie są to jedy­

nie pobożne życzenia, oczeki­
wania oparte są na rezultatach 
osiąganych w bieżącym sezo­
nie w zakończonym już Pu­
charze Świata. W połowie lu­
tego podczas zmagań w To­
maszowie Mazowieckim trze­
cią lokatę na dystansie 1000 
metrów zajął Damian Żurek 
(pierwsze podium na tym dy­
stansie od 1998 roku), który -
choć tydzień później rezultatu 
nie powtórzył - w odpowied­
nim momencie uzyskał wy­
soką formę i powinien wal­
czyć o czołowe lokaty. Na do­
bre miejsce liczy też Piotr Mi­
chalski, który w ubiegłym 
roku nie tylko znakomicie wy­
padł podczas kontynental­
nego czempionatu, ale był 
także bliski zdobycia medalu 
podczas igrzysk olimpijskich 
w Pekinie. 

Biało-Czerwoni dotych­
czas w mistrzostwach świata 
na dystansach zdobyli zaled­
wie cztery medale. Najlepiej, 
w 2013 roku, w biegu druży­
nowym spisał się kobiecy ze­
spół, który wywalczył srebrny 
medal. ©® 

W tym roku największe nadzieje na wysokie lokaty 
również wiążemy ze startami na najkrótszych dystansach 

Blisko, coraz bliżej... Grzegorz Mielearski spotkał się z Santosem 
Jakub Maj 
redakcja@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Mecze elimi­
nacyjne reprezentacji Polski 
zbliżają się wielkimi kroka­
mi 24 marca Biało-Czerwoni 
zmierzą się z Czechami na 
wyjeździe, a 27 marca z Al­
banią na swoim stadionie. 

W naszej reprezentacji nadal 
mamy bardzo wiele znaków za­
pytania. Jednym z największych 
jest stanowisko polskiego asy­
stenta (pomocnika) Fernando 
Santosa. W mediach przewijały 

się już różne nazwiśka. Na po­
czątku faworytem do objęcia tej 
roli był Łukasz Piszczek. Dzien­
nikarze wymieniali także Toma­
sza Kaczmarka. Były piłkarz Bo-
russii Dortmund zrezygnował 
z pracy w kadrze narodowej, dla­
tego portugalski szkoleniowiec 
nadal musi szukać. 

- Łukasz Piszczek zrezygno­
wał z oferty, którą od nas dostał. 
Może jakieś prywatne sprawy 
zablokowały Łukasza. Trudno 
mi się do tego odnieść, ponieważ 
najpierw zaakceptował naszą 
ofertę, apóźniej, po jakimś tygo­
dniowym namyśle, zadzwonił 

i powiedział, że jednak rezy­
gnuje, lecz nie podał przyczyny 
- przyznał już jakiś czas temu Ce­
zary Kulesza. - Kaczmarek rów­
nież rozmawiał z selekcjonerem, 
jednak ten nie szuka asystenta 
o takim profilu, ponieważ już ta­
kiego posiada w swoim sztabie 
- dodał prezes PZPN. 

Kilkanaście dni temu infor­
mowaliśmy, że Grzegorz Miel­
earski jest najbliżej objęcia funk­
cji pomocnika (asystenta) Fer­
nando Santosa, to znaczy 
otwiera listę życzeń Portugal­
czyka w tym względzie. Były re­
prezentant Polski doskonale zna 

się z obecnym selekcjonerem 
Biało-Czerwonych. Mielearski 
był podopiecznym Santosa, 
kiedy grał wFC Porto oraz AEK-u 
Ateny (1995-1999 oraz 2001-
-2002). Dopiero jednak na po­
czątku tego tygodnia miało dojść 
do spotkania medalisty olimpij­
skiego z Barcelony z Santosem 
w siedzibie naszej piłkarskiej 
federacji. Tematem rozmów 
były szczegóły dotyczące ewen­
tualnej pracy Mielcarsłaego 
w kadrze narodowej. Mecze re­
prezentacji Polski zbliżają się 
wielkimi krokami, dlatego wnaj-
bliższych dniach możemy spo­

dziewać się rozwiązania całej sy­
tuacji. 

„Grzegorz Mielearski spotkał 
się dziś z selekcjonerem Fer­
nando Santosem i prezesem 
PZPN Cezarym Kuleszą. Tema­
tem rozmów była współpraca 
Mielcarskiego z reprezentacją 
Polski. Żadne decyzje jeszcze nie 
zapadły, ale sprawa jest rozwo­
jowa" - napisał na Twitterze Se­
bastian Staszewski.Mielcarski 
jest obecnie komentatorem/eks­
pertem w Canal+ Sport i nigdy 
nie pracował jako trener. W 2005 
roku został dyrektorem sporto­
wym Wisły Kraków, na początku 

2006 roku złożył jednak rezy­
gnację. W następnych latach 
na stałe zajął się pracą w stacji te­
lewizyjnej, dlatego nie brakuje 
głosów, żeitym razem nie podej­
mie się pracy stricte szkolenio­
wej. Jeśli strony dojdą do poro­
zumienia, będzie raczej pełnił 
rolę doradcy lub konsultanta. 
A niezależnie od nazwy funkcji, 
którą - ewentualnie - obejmie, 
zostanie po prostu przewodni­
kiem Santosa po naszym fut­
bolu i po PZPN, bo kogoś ta­
kiego portugalski trener w Pol­
sce potrzebuje w pierwszej ko­
lejności. ©® 
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King Szczecin obserwuje 
ligę australijską 
Jakub Lisowski 
sport@gs24.pl 

KOSZYKÓWKA. King Szczecin 
w piątek powróci do rozgry­
wek ligowych wEnergaBa-
sket lidze. Bez nowego za­
wodnika i nie wiadomo, czy 
do gry będzie już Tony Meier. 

Po trzytygodniowej przerwie 
na turniej finałowy o Puchar Pol1 

ski oraz spotkania reprezentacji 
Polski, na parkiety wracają ze­
społy z EBL. W piątek King po­
dejmie Anwil Włocławek, a w so­
botę PGE Spójnia Stargard ugo­
ści Trefla Sopot. Szczególnie 
przed Kingiem bardzo inten­
sywny okres. Na marzec zapla­
nowane są 4 mecze ligowe (m.in. 
wyjazd do Czarnych Słupsk), 
a dodatkowo Wilki zagrają też 
dwumecz z KB Sigal Prisztina 
w ramach European North Ba­
sketball League. W fazie grupo­
wej King wypadł tak dobrze, że 
są apetyty na końcowy triumf. 

- Szukamy i w najbliższym 
czasie ktoś może się pojawić 

wnaszym zespole. Nicna siłę,ale 
chcielibyśmy jeszcze wzmocnić 
nasz zespół - mówi Arkadiusz 
Miłoszewski, trener Kinga. - Szu­
kamy zawodnika, który cały czas 
byłw trakcie grania. Nie chcemy 
zatrudniać nikogo, kto nie grał 
od kilku miesięcy, bo powrót 
do formy zajmuje dłuższy czas. 
My go za dużo nie mamy. Rozpo­
czynamy intensywne granie. Pa­
trzymy m.in. na Australię, gdzie 
kończą się rozgrywki i może tam 
uda się nam znaleźć odpowied­
niego zawodnika. 

King obecnie jest na 3. miej­
scu w tabeli i upatruje się w nim 
mocnego kandydata do medalu, 
a nawet walki o złoto. Ale brak 
choćby jednego ogniwa powo­
duje problemy. W PP zabrakło 
kontuzjowanego Tony Meiera 
i King szybko odpadł. 

- Nie jest wykluczone, że 
Tony zagra już wpiątek, ale jego 
występ stoi pod znakiem zapy­
tania. Miał problemy z plecami, 
ale przechodzi rehabilitację i po­
stępy są widoczne - mówi Miło­
szewski. 

KOSZYKÓWKA 

Legia Warszawa pierwszym zwycięzcą Lotto 3x3 Ligi Legia 
w finale rozgrywek organizowanych przez Polską Ligę Koszy­
kówki (dla zespołów z Energa Basket Ligi) pokpnała GTK Gli­
wice. W składzie warszawskiego zespołu byli m.in. Maciej 
Adamkiewicz i Marcin Zarzeczny, którzy w przeszłości grali 
np. Ogniwie Szczecin, Gryfie Goleniów, Spójni Stargard czy 
AZS Radex Szczecin. King i Spójnia w turnieju bez sukcesów. 

SZACHY 

Szach i mat w parku wodnym W niedzielę (5 bm.) w Parku 
Wodnym Trzy Fale przy ul. Grunwaldzkiej 8a w Słupsku, zosta­
nie rozegrany turniej szachowy O Puchar Prezesa Trzech Fal. 
Prawo gry mają dzieci i młodzież do lat 18. Uczestnicy będą ry­
walizować w dwóch grupach: A - zawodnicy z kategorią sza­
chową i B - dla zawodników bez kategorii. Zgłoszenia przyjmo­
wane są przez stronę internetową www.chessarbiter.com. Qak) 

1 
Tony Meier doznał kontuzji pleców przed Pucharem Polski 

Wspaniałe sportowe emocje 
na turnieju judo w Słupsku 
Magdalena Olechnowicz 
magdalena.olechnowicz@gp24.pl 

JUDO. Blisko dwustu zawod­
ników z 17 klubów sporto­
wych rywalizowało w Tur-
nieju Judo dla Dzieci-Gry-
fek. Zawody odbyły się 
na hali sportowej na Stadio­
nie 650-lecia w Słupsku. 

W zawodach startowało 192 
zawodników i zawodniczek 
z 17 klubów. Uczestnicy rywa­
lizowali w dwóch grupach 
wiekowych: dzieci starsze 
roczniki 2012-2013 oraz dzieci 
młodsze 2014-2015. Organiza­
torami było Towarzystwo 
Sportowe Judo Gryf Słupsk 
wspólnie z Urzędem Miejskim 
w Słupsku. 

Zawody uroczyście otwo­
rzyli Rafał Szymański, pełno­
mocnik Prezydent Miasta ds. 
sportu, Beata Chrzanowska, 
Przewodnicząca Rady Miasta 
Słupsk Pani Beata Chrzanow­
ska oraz Jerzy Leś, pierwszy 
trener judo w Słupsku. 

- Turniej stał na wysokim 
poziomie, a startujący młodzi 
zawodnicy potwierdzili już 
duże umiejętności techniczne. 
Toczyli wiele zaciętych i wido­
wiskowych walk, a licznie ze­
brani kibice mogli podziwiać 
akcje techniczne zarówno 
w stójce, jak i parterze. Na za­
kończenie zawodnicy, którzy 
stanęli na podium otrzymali 
okolicznościowe medale i dy­
plomy - mówi Lidiusz Kazior, 
organizator turnieju. - Dzięku-

m 

•m * -

Młodym zawodnikom kibicowały całe rodziny. Było mnóstwo emocji - radości i łez 
oraz zdrowej rywalizacji 

jemy wszystkim osobom, 
które wparły organizacyjnie 
nasz turniej. Szczególne po­
dziękowania należą się Urzę­
dowi Miasta Słupsk, Firmie 
Łosoś spółka z 0.0., Arturowi 
Jakubińcowi oraz całej rzeszy 
sympatyków naszej sekcji oraz 
wielu rodzicom. 

Bardzo dobrze zaprezento­
wali się reprezentanci TS Judo 
Gryf Słupsk, zdobywając łącz­
nie 29 medali w tym 11 złotych. 

Wśród dziewcząt szczegól­
nie efektownie walczyła 
Hanna Jarynkiewicz oraz Ka­
lina Trojanowska. Natomiast 
wśród chłopców, trenerzy wy­

różnili Alexa Mackusa, Mi­
chała Kliatskova, Adama Ja­
worskiego oraz Artura Heim-
ratha. 
Medaliści: dzieci (roczniki 2014-2015) • dziew­
częta - waga 20 kg - 2. Iga Nowak (Piast Wrze-
ście); 27 kg -1. Hanna Jarynkiewicz (Gryf 
Słupsk), 3. Maja Wąsowicz (Orzeł Kończewo); 
chłopcy - 22 kg- 2. Jan Krawczyk, 3. Adrian 
Cyrganowicz (obaj Gryf); 25 kg - 3.Miłosz Ko-
seńczuk (Orzeł) i Antek Kniaź (Gryf); 26 kg - 3. 
Fabian Gajewski (Gryf); 26 kg - 2. Aleks Szapiel 
(Gryf); 27 kg -1. Dominik Jędrzejczak (Gryf); 
29 kg - 2. Aleksander kawałko (Piast); 30 kg -1. 
Alex Mackus (Gryf); 30 kg -1. Jakub Błoński 
(Gryf); 33 kg - 3. Artur Vahaiev (Gryf); 37 kg - 2. 
Franek Marchewka (Gryf); 41 kg -1. Jakub Nie­
wiadomski (Orzeł); 53 kg -1. Julian Bogusław­

ski (Gryf); dzieci starsze (r. 2012-2013) - dziew­
częta - 29 kg -1. Kalina Trojanowska (Gryf); 32 
kg -1. Julia Nowak, 2. Lena Jaskuła (obie 
Piast); 35 kg - 2. Anastazja Przybyszewska 
(Gryf); 37 kg - 3. Maria Jarynkiewicz (Gryf); 
chłopcy - 27 kg - 2. Antoni Kawałko (Piast); 31 
kg - 3. Maciej Wrześniak (Orzeł); 32 kg - 2. Mar­
cel Wiśniewski, 3. Wojtek Słomski (obaj Gryf); 
34 kg -1. Jan Gajewski, 2. Mateusz Kurowski 
(obaj Gryf); 35 kg -1. Michał Kliatskov, 2. Her­
man Vachaiev, 3. Kyryl Vatulia (wszyscy Gryf); 
36 kg -1. Piotr Kłobuch (Orzeł); 36 kg -1. Domi­
nik Koseńczuk (Orzeł), 2. Kuba Pacak (Gryf); 
37 kg -1. Adam Jaworski (Gryf); 40 kg - 3. Se­
bastian Łozyk (Gryf); 42 kg -1. Artur Heimrath, 
2. Igor Pietrzak (obaj Gryf); 50 kg - 2. Marcin 
Gwiżdż (Gryf); 55 kg -1. Artur Chabowski 
(Gryf). 
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Braterski duet z Lęborka dominował w mistrzostwach województwa 
Jacek Wójcik 
jacek.wojcik@gk24.pl 

TENIS STOŁOWY. AdamDosz 
z pierwszoligowej PoItarex 
Pogoni Lębork wywalczył 
dwa tytuły mistrza woje­
wództwa seniorów. 

Indywidualne Mistrzostwa 
Województwa Pomorskiego 
Seniorek i Seniorów rozegrano 
w hali MRKS Gdańsk. W grze 
pojedynczej seniorów zwycię­
żył Adam Dosz z Poltarex Po­
goni. W finale pokonał 3:2 
Maksymiliana Miastkowskiego 

(KS AZS AWFiS Gdańsk). Lo­
katy 3-4 z Rafałem Formelą 
(MRKS Gdańsk) podzielił drugi 
z braci Doszów, Sławomir. 

Wśród kobiet tytuł mi­
strzowski wywalczyła zawod­
niczka gospodarzy, Adrianna 
Licbarska (MRKS), po zwycię­
stwie w finale nad Ewą Krako­
wiak (GKTS Gdańsk). 

W grze podwójnej seniorów 
nie mogło być niespodzianki. 
Zwyciężyli faworyci, bracia 
Adam i Sławomir Doszowie. 
W finale pokonali 3:2 parę Ra­
fał Formela - Mateusz Dykow-
ski (MRKS Gdańsk). W grze po­

Adam Dosz na najwyższym stopniu podium mistrzostw 
woj. pomorskiego. Pierwszy z prawej Sławomir Dosz 

dwójnej seniorek zwyciężyła 
para Adrianna Licbarska 
(MRKS) - Ewa Krakowiak 
(GKTS Gdańsk). 

W grze podwójnej miesza­
nej tytuł mistrzowski wywal­
czyła para Adam Dudzicz (KS 
AZS AWFiS Gdańsk) i Ewa Kra­
kowiak (GKTS Gdańsk). 
Na miejscach 5-8 został sklasy­
fikowany S. Dosz, którego part­
nerką była Katarzyna Płotka 
(KTSK Luzino). 

Mistrzostwa województwa 
poprzedziły turnieje elimina­
cyjne do 91. Indywidualnych 
Mistrzostw Polski Seniorów, 

które odbędą się w Płocku 
w dn. 24-26 marca. Wśród ko­
biet wygrała Ewa Krakowiak 
(GKTS), a wśród mężczyzn 
w decydującej grze spotkali się 
bracia Doszowie. Górą był 
Adam 3:1. 

W najbliższy weekend za­
wodnicy z Lęborka nie będą 
rozgrywać meczu ligowego. 
Następne spotkanie czeka ich 
11 marca. O godz. 18.00 po­
dejmą w Miejskiej Hali Sporto­
wej w Lęborku ZKS II Zielona 
Góra. Będzie to mecz na szczy­
cie tabeli grupy północnej 
I ligi. 

http://www.chessarbiter.com

